
Nr. 259 We Lwowie, wtorek dnia 18 września 1900 r. Rok mm.
Przedpłata wynosi w e Lwowie:

Hucznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kw artalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy m iesięcznie.

Ł przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor — kw artaln ie 
12 kor. — m iesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kw artalnie 20 franków.

B n • o R e il a  k c jji „Dziennika Polskiego*: plac Mariacki 
liczha t> i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  IO h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia p rzy jm ują  w e  Lw ow ie :
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o ls k ie g o * , p i"  

Marjacki i. 6 i 7 i wszystkie Hi u r a  d z i e n n i k " 1' 
we Lwowie i na prowincji.

W iedniu: pp. H aasenstein & Vogier, (Otto Maasj 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s N arh., Hudoh 
Moosse i J. D anneberg; w P iry ru  C. Adam H- 
rue de Varenne.

Ogtoizcnia przyjmuje się za opłalą 20 halerzy od jetlnegi. 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach , zaręczynach i muc prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz i koronę

Pryw atne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy ud 
wiersza.

Druhnę ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkam* 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
60 h a l e r z y  od  w i e r s z a .

Albo —  albo!...
L w ó w  17 września.

Najnowsza enuncjacja Młodoczechów jest 
zupełnie naturalnym  objawem  — jeżeli politycy 
mlodoczescy rzetelnie przedsięwzięli sobie, wy- 
trsvać — jak to się mówi, do ostatniej kropli 
krwi — w swej „defenzyw nej0 taktyce. W ta ­
kim razie — ale raz jeszcze pow tarzam y z n a ­
ciskiem, jeżeli r z e t e l n i e  zam ierzają wytrw ać 
w defenzywie postawili sobie politycy młodo- 
czescy, zdaniem  naszem, taką a lte rn a ty w ę : Al­
bo doprow adzą w ten sposób do zawieszenia 
konstytucji, do c z a s o w y c h  r z ą d ó w  a b s o ­
l u t n y c h  i do następnej z m i a n y  k o n s t y ­
t u c j i ,  w duchu zrealizowania ich postulatów  
narodow ych ; albo Niemcy, widząc, że i teraz 
Czesi nie ustępują, zmiękną i p r z e d  z w o ł a ­
n i e m  jeszcze nowej rady państw a przyjdzie z 
nimi do jakich paktów . Mianowicie um iarko­
wane żywioły niemieckie — aby raz wyjść już 
z błędnego koła to niemieckiej, to czeskiej ob­
strukcji—w yem ancypują się p o  w y b o r a c h  z 
pod teroryzm u radykałów i łącznie z innem i 
stronnictw am i „ładu i po rządku0 jak katolickie 
stronnictw o ludowe, Polacy, drobne frakcje sło­
wiańskie, a może naw et stronnictw o Luegera, 
zaw rą z Czechami ugodę, bodajby prowizory­
czną, na szereg lat i na podstaw ie uwzględnie­
nia częściowego ich życzeń w kweslji języ­
kowej...

Takie rozum ow anie — i jedno i drugie — 
miałoby za sobą dużo racji, a naw et — doda­
my — szans powodzenia. Rzecz prosta, nam  P o­
lakom, mniej musi się podobać pierwsza część 
powyższej alternatyw y : dojście do zmiany kon­
stytucji drogą choćby tylko c z a s o w y c h  rzą­
dów’ absolutnych- Ze stanowiska jednak e g o i ­
s t y c z n e g o  Czechów, m ożnaby zrozumieć, że 
wolą oni choćby absolutyzm , zwłaszcza w r ę ­
k a c h  t a k  r o z u m n e g o  i s p r a w i e d 1 i w e- 
go  m o n a r c h y ,  jak Franciszek Józef, a n i ż e l i  
d z i s i e j s z ą  k o n s t y t u c j ę , ,  k t ó r a  d a j e  
p r z e w a g ę  N i e m c o m  w p a ń s t w i e ;  a co 
gorsza jeszcze, w y d a j e  lege artis  n a  l u p  a n- 
I i s ł o w i a ń s k i ej b i u r o k r a c j i  m i n i s t e- 
r j a l n e j ,  n a j g o d z i w s z e  i n t e r e s y  i po -  
I r z e b y  S ł o w i a n a u s t r j a c k i c h , Czechów 
i Słoweńców, w niejednej zaś mierze i Polaków. 
To też — być może — zapanow ało u nieb 
hasło, że pod absolutnym  rządem nie będzie 
im gorzej, jak dzisiaj się czują, a przynajm niej 
ich reprezentanci nie będą narażeni ze strony 
swego narodu na ciężki zarzut, iż nie umieją 
w drodze legalnej wywalczyć praw  słusznych 
czeskiego narodu ..

Druga część alternatyw y — gdyby się urze­
czywistniła — byłaby niezawodnie bardzo po- 
myślnem rozwiązaniem tej nieszczęsnej walki 
czesko-niemieckiej. Cóż, kiedy po tylu próbach 
i usiłowaniach pacyfikacyjnych w ciągu 3 lat 
ostatnich, prasvie się wierzyć nie chce, aby się 
istotnie znalazł wśród um iarkow anych Niemców 
liberalnych polityk, który z d o ł a ł b y  d o p r o ­
w a d z i ć  d o  z r z u c e n i a  ze s t r o n n i c t w  
n i e m i e c k i c h  j a r z m a  r a d y k a l n e g o  W ol­
fó w  i S c l i o e n e r e r ó  w! Poprostu nie widzi­
my wśród tych Niemców ani jednej osobisto­
ści, któraby powagą swej osoby, rozumem, ta ­
lentem i charakterem , potrafiła zestrzelić wszy­
stkie um iarkow ane żywioły niemieckie w jednę 
spoistą całość, celem pozbycia się wrzodu pru- 
sotilskiego w postaci takich kilku krzykaczy i 
aw anturników , jak osławieni teroryści wol- 
iowscy.

Przytoczyliśmy tu taj praw dopodobne ra- 
jclniby Młodoczechów, klóre im podyktowały w 
mowie będący m anifest i wyniesienie „detenzy- 
w y0 do znaczenia h a s ł a  w y b o r c z e g o .  Czy 
te rachuby jednak ich nie zawiodą — lub czy 
cały ten m anifest dzisiejszy nie jest wyłącznie 
m anew rem  taktycznym , aby nim i rząd i Niem­
ców tuż przed wyboram i r a z  j e s z c z e  j e d e n  
dobrze zastraszyć, to okaże przyszłość niedaleka.

(75)

ZWYC1EZENI.
° W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

— Najchętniej panie radco — odpowie • 
działa wychodząc z gabinetu.

P an  R einer usiadł za biurkiem i szukał 
papieru listowego.

— W iesz papo — mówiła  ̂ panna Elza — 
twe podejrzenia o sz lą sk o śc i Karola m ają po­
zory praw dy, ale w gruncie rzeczy on należy 
do nas.

— Przekonałaś się Elzo?
— Karol jest trochę zbałam ucony na p u n ­

kcie robotników  i łatw o się  egzaltuje w spraw ie 
biedy i nędzy, ale to nie jest przecież wadą 
nieuleczalną ?

— A tak, tak — odpowiedział pisząc list.
— Czy papa mnie słucha?
— Słucham, zaraz skończę... otóż jestem 

gotów — rzekł dzwoniąc na lokaja.
— Odesłać ten list natychm iast do księ­

dza proboszcza — rozkazał lokajowi — a teraz 
mów Elzo... W ięc sądzisz, że ta szląskość jest 
pozorna u niego ? Co ?

— Tak myślę.

S y t u a c j a .
L w ó w  17 września.

K orespondent wiedeński „Czasu0 pisząc
0 położeniu wewnętrznem , wytworzonem  w 
Austrji przez rozwiązanie izby poselskiej i roz­
pisanie nowych wyborów, podnosi, iż ważność
1 punkt ciężkości sytuacji nie znajdują się 
w przyszłej izbie, ale w tern, co postanow io- 
nem będzie i co się stanie po jej bezskuteeznein 
zebraniu się. S tąd doniosłość wyborów odnosi 
się także nie do izby, ale do owego postano­
wienia, które zapadnie po okazaniu się parla­
m entu niezdolnym do pracy.

W idoeznem jest, że rząd chwycił się no­
wych w yborów nie w przekonaniu ich skute­
czności. ale dlatego, że nie chciał pom inąć osta­
tniego środka dzisiejszych urządzeń konstytucyj­
nych, przed przystąpieniem do ich gruntow nej 
napraw y. Prócz tego skrupułu mogło tu  jeszcze 
podziałać hardzo ludzkie, chociaż nie zawsze 
męskie pragnienie, oddalenia chwili stanowczych 
i ostatecznych postanow ień, świadczące zresztą, 
że ich potrzeba nietylko jest, przew idyw aną, ale 
i uznaną.

Ponieważ nikt nie przypuszcza, aby nastą ­
piło uzdrowienie parlam entu , powstałego z no­
wych wyborów, przeto nie pozostanie nic in­
nego, jak uzdrowienie już nie parlam entu , ale 
ustroju konstytucyjnego za pom ocą jego re ­
formy i napraw y; to jedno będzie logicznem, 
skutecznem i zbawczem, to jedno wcześniej, 
czy później okaże się nicuniktiionem , jeżeli 
A nstrja ma używać i wykonywać publiczną 
swobodę.

Gdyby jeszcze poza użytym obecnie 
środkiem działać miał nadal skrupuł, chęć 
zwłoki, to publiczne swobody narażoneby zo­
stały na wielkie niebezpieczeństwo, bo usta­
liłyby się rządy §. 14, które na dłuższą metę 
są niczem inneni, jak tylko dyspotyzmem biu­
rokratycznym . O chęć tego nie można posądzić, 
ani dra Kperbera. ani też rozstrzygających 
czynników. Że jednak konstytucjonalizm  praw i­
dłowo funkcjonujący przy poszanowaniu praw  i 
interesów  mniejszości, musi być rządem wię­
kszości, to dziś już łatwo wiedzieć, kto będzie 
przeciwny jego uzdrowieniu za pom ocą n a ­
praw y i kto przeniesie nad nią przedłużanie des­
potyzmu biurokratycznego.

Jasnem  zatem jest, że przyszłość konstytu­
cyjna Austrji zależy, pom ijając uzdrow ienie 
obecnego parlam entu  przez nadchodzące wy­
bory — nietylko od napraw y dzisiejszej kon­
stytucji, ale już od bezpośredniego podjęcia za­
dania po okazaniu się bezskuteczności obecnych 
wyborów od bezpośredniego powierzenia go 
właściwym ludziom, którzy będą ludźmi p ra ­
wdziwej i zbawczej przyszłości. Słowa, jakie 
padły w Jaśle, zdają się także przewidywać taki 
obrót.

Uwagi swe kończy korespondent „Czasu0 
tern i słow y:

Sm utnem by zaś było i nie jest przy- 
puszczalnem, aby tak zacny i rozum ny mąż 
stanu, jak p. Koerber, podał rękę do oddalenia 
chwili ogólnego uzdrow ienia i zapew nienia p ra ­
wdziwej wolności, upierając się przy dalszych 
próbach z popsutą m aszyną, która jest nie­
zdolna ziarna wymlóeić, coby tylko do tego lub 
owego doprowadzić musiało despotyzm u ja ło ­
wego, a potwornego, zważywszy nierozerwalny 
związek z drugiem państw em , używającem swo­
body publicznej.

„Gazeta N arodow a0 om aw iając ew entualny 
absolutyzm  biurokracji niemieckiej, któryhy przy 
szedł w razie nicudania się użytego obecnie 
„ostatniego środka konstytucyjnego0, kreśli pod 
adresem  opozycyjnej koncentracji następujące 
uw ag i:

„Jeżeli przeto weźmiemy pod rozwagę wszy­
stkie możliwe ew entualności, jakie wyniknąć 
mogą z więcej lub mniej szczęśliwego rezultatu 
wyborów teraźniejszych, to zrozumiemy, jak 
nędzną, jak  bezdennie niedorzeczną i lekko­
myślną jest polityka niektórych stronnictw  na- 

t i i m m i — M n — m c

szych, które dążą do osłabienia lub do rozbicia 
reprezentacji kraju naszego w przyszłej radzie 
państw a na okruchy partyjne. Być może, że 
nowa izba tylko tygodnia nic przetrw a. Ale 
w tych kilku tygodniach potrzeba będzie wy­
tężać wszystkie siły — jak podczas w ezbranej 
powodzi, albo podczas gwałtownego pożaru, 
ażeby w katastrofie nie narazić na naglą za­
tratę dorobku naszego politycznego, zdobytego 
trudem  i pracą czterdziestu lat ery konsty tu­
cyjnej ! 1 w takiej krytycznej chwili dmie się
ta i owa wielkość party jna, nawołując do roz­
bijania reprezentacji naszego kraju — li dlatego, 
iż w szeregu licznym i zwartym  jego niefor­
tunna figura mniej byłaby w idoczną! Zapraw dę 
— kiedy jak kiedy, to teraz szczególniej nie 
pora do przenoszenia na g runt wiedeński n a ­
szych domowych sporów  party jnych. U kogo 
jest choćby iskra rozsądku i uczciwości obyw a­
telskiej, ten powinien to zrozumieć, że stoimy 
teraz może przed ostatn ią próbą konstytucyjną 
z parlam entem ...0

Szef dziesiątego pawilonu.
W zarządzie Królestwa Polskiego ważna 

zaszła zm iana, a w związku z nią stoi zapewne 
wieść o s z e ś c i o m i e s i ę c z n y m  u r l o p i e  
księcia Imcrytyńskiego na wyjazd za granico. 
Równocześnie z tą, niepotw ierdzoną jeszcze u- 
rzędownie wiadomością o tym niezwykłym urlo­
pie, dziennik petersburski „Siewiernyj K urjer“ 
zamieszcza następujący a r ty k u ł.

„W  „Zbiorze praw  i rozporządzeń rządo­
wych" ogłoszono przepisy o pomocniku w arsza­
wskiego generał-gubernatora w wydziale poli­
cyjnym, których zadaniem  jest zastąpienie zasa­
dniczych punktów  urządzeń wydziału śledczego 
do spraw  politycznych, obowiązujących z mocy 
najwyższego rozkazu z dnia 6 lipca 1896 r.

Na zasadzie nowych przepisów oddzielna 
kaneelarja przy warszawskim general-gubernato- 
rze zostaje zniesiona, na jej zaś miejsce po­
w staje przy kancelarji warszawskiego generał- 
gubernatora wydział ochrony porządku i bez­
pieczeństwa publicznego, przyczem m inister spraw  
wewnętrznych ma praw o zatwierdzenia tym cza­
sowego etatu  tego wydziału, według etatu  tak ie­
goż wydziału, istniejącego w Moskwie.

Pom ocnik warszawskiego generał-guberna­
to ra  w wydziale policyjnym, wobec szczególnych 
obowiązków, wkładanych na niego, pozostaje 
zaliczony do oddzielnego korpusu żandarm erii.

Zgodnie z „U staw ą0, pomocnik w arsza­
wskiego generał-gubernatora między innemi za­
świadcza i przedstawia naczelnikowi oddzielnego 
korpusu żandarm erji do nagród podwładnych 
mu naczelników poszczególnych zarządów żan- 
darm eji. O naczelnikach, którzy zasługują na 
szczególne wyróżnienie i nagrodzenie ich, donosi 
pomocnik warszawskiego generał-gubernatora i 
w takich naw et wypadkach, gdy na osoby te 
nie rozciągają się istniejące przepisy o wydaniu 
nagród.

Pom ocnik warszawskiego generał-guberna­
tora ogłasza generałom uwagi i nagany, zarów ­
no osobiście, jak i na piśmie, skazuje sztab i 
ober-oficerów, oraz urzędników cywilnych na 
areszt domowy, oraz na odwacli Jna te rm in : 
sztab oficerów do 20 dni, ober-oficerów zaś do 
1 miesiąca.

Na pomocniku warszawskiego gen.-guber­
natora  cięży obowiązek kierow ania działalności:} 
wszystkich znajdujących się w  kraju urzędów 
gubernialnycli i powiatów zarządu żandarm erji, 
oraz ich' etatów  dodatkowych, zarządów żan- 
darm skich na kolejach, oddzielnej policji w za­
kresie uprzedzania i prow adzenia śledztwa we 
wszystkich przestępstwach politycznych i wszel­
kich przejawach w charakterze politycznym, przy- 
czem wskazówki, daw ane przez niego o takich 
spraw ach wyżej wymienionym osobom i zarzą­
dom, są obowiązujące i muszą być wykonywane 
niezwłocznie.

Pom ocnik warszawskiego gen.-gubernatora 
przestrzega w myśl odnośnych przepisów, prze­
trzym ywanie we więzieniach, znajdujących się

w kraju osób, oskarżonych o przestępstw a po­
lityczne.

Go do X-go paw ilonu cytadeli A leksandryj­
skiej w twierdzy warszawskiej, to posiada on 
bezpośredni nadzór i praw o rozkazywania służ­
bie w ew nętrznej urzędników żandarm erji.

Jem u także powierza się praw o chwilowego 
w zm acniania w wypadkach nadzwyczajnych oso­
bistego składu oficerów jednego z gubernialnycli 
urzędów żandarmskicli kosztem drugiego, w ra ­
zie zaś braku sił miejscowych, posiada praw o 
wyznaczenia do pomocy pozostających przy jego 
kancelarji oficerów żandarm erji.

Porządek m ianow ania pomocnika warsza­
wskiego gen.-gubernatora w wydziale policyjnym 
różni się od przepisów ogólnych. M ianowany on 
jest i uwolniony od spełnionych obowiązków na 
mocy najwyższego rozkazu i ukazu senatu  rzą­
dzącego, na przedstawienie m inistra spraw  we­
wnętrznych, za zgodą warszawskiego gen.-gu­
bernatora i po porozum ieniu się /  m inistrem  
wojny.

Będąc ze względu na zajm ow ane stanow i­
sko pod bezpośrednią władzą gen.-gubernatora, 
m imoto w zakresie służby frontowej i dyscypliny 
pozostaje pod rozkazami naczelnika oddzielnego 
korpusu żandarm ów  — pomocnika szefa.

Jakby wynikało z treści tych postanow ień, 
gen.-gubernntor warszawski, jako główny naczel­
nik Królestwa, utracił ingerencję w spraw ach 
natury  czysto politycznej, a cała ta władza 
przeszła w ręce jego zastępcy, czyli innem i sło­
wy, podporządkow aną została szefowi X-go pa­
wilonu. którym  został pomocnik gen .-guberna­
tora i żandarm ów , tej strasznej instytucji rosyj­
skiej, jakiej nie ma w ż.adnem na świecie pań­
stwie.

W ober tego nietrudno się domyśleć, że ta ­
kie ograniczenie władzy, a naw et zupełne jej 
odjęcie gubernatorow i, który tern sam em  traci 
poważne stanowisko, mogło łatw o obrazić księ­
cia Imeretyńskiego i tym sposobem u r 1 o p jego 
jest bardzo możliwy.

Kto zna stosunki rosyjskie, ten wie, że po­
danie się do dymisji obrażonego urzędnika w 
Rosji uważa się za osobistą obrazę m ajestatu 
carskiego, obiera się więc w podobnych razach, 
jako drogę pośrednią - urlop. Czy sprawdzą 
się te wieści i czy kniaź Im eretyński z tego u r­
lopu na stanowisko swe wróci, to najbliższa 
przyszłość okaże: na każdy sposób jednak sta ­
nowisko naczelnika Królestwa wobec nowych 
prerogatyw  jego „pom ocnika0, uważać można już 
dziś za zachwiane. Na każdy też sposób n a jno ­
wsze to rozporządzenie rządu carskiego uważać 
można za zapowiedź nowego ucisku i zaprow a­
dzenie rządów  żandarm skicli i w tak już uci- 
śnionem Królestwie Polskiem.

Korespondencje.
P a r y ż  14 września. 

[Jeszcze o niepowodzeniu w ystawy. — Zabaw y  
i uroczystości icystauowe. — A nglicy nie p r z y ­

jeżdżają.. - Złodzieje międzynarodowi).
Skargi i narzekania z powodu niepowodze­

nia wystawy, sta ją  się coraz głośniejsze. Kupcy 
i przemysłowcy, którzy w rozliczne przedsiębior­
stwa wystawowe włożyli swoje kapitały, opła­
kują swoją nieopatrznosć, grożą im bowiem 
straty  duże, a nieuniknione, jeżeli nie całkowita 
ruina. Przed otwarciem  wystawy wydzierżawia­
no miejsca pod kioski i pawilony, zwłaszcza 
restauracyjne, po cenach w prost bajecznych. 
Dość przytoczyć, że n. p. dwaj resiauraiorzy, 
Durel i G ham pcur, zapłacili za wyznaczoną im 
przestrzeń 1.600.ODO fran k ó w ! Inni. równie wy­
sokie, lub inało co niższe płacili sumv. Każdy 
teatrzyk przy rae de P arts  musiał ogromnym 
nakładem  okupić swą koncesję... Obecnie przed­
siębiorcy widzą, że naw et połowy włożonych 
kapitałów wydobyć nie zdołają, pomimo, że 
względem publiczności wyśrubowali ceny do 
niesłychanej wysokości...

Płyną więc skargi i narzekania, a z d ru ­
giej strony mnożą się usiłow ania, celem nada­
nia ostatnim  miesiącom wystawy jak najwięk­

szego blasku i przyciągnięcia przez to  gość 
z zagranicy. Szereg projektow anych uroczysto­
ści rozpoczęto onegdaj wielką zabaw ą kw iato­
wą i ogrodniczą. Złożył się na nią korowód 
symbolicznych wozów, przystrojonych kwieciem, 
owocami i warzywam i. Różne, egzotycznie po- 
przystrajane niewiasty uosabiały wieszczki i b o ­
ginie. Wielotysięczna więc ciżba tłoczyła się 
około pochodu i podziwiała kwiaty, owoce, wa­
rzywa i owe niewiasty... W ieczorem urządzono 
w spaniałą iluminację w ystaw y. Cała przestrzeń 
między esplanadą inwalidów a polem Marso- 
weni, rozgorzała powodzią świateł. P ałace: wo­
dny i elektryczności, oślepiały mnogością barw  
i blasków ; wieża Eiffel strzelała ku niebu je ­
dnym olbrzymim płom ieniem  ; łuna biła daleko...

Niemniej okazałe uroczystości projektow ane 
są na czas najbliższy, kiedyto odbędzie się zjazd 
merów ze wszykich gmin i rad  miejskich ca­
łej Francji. W  ogrodach Tuillerjów  wzniesiono 
osobną, istotnie olbrzymią halę, w której d a ­
nym będzie bankiet na blisko 14.000 o s ó d . B an­
kietowi przewodniczyć będzie sam prezydent 
rzeczypospolitej. Nazajutrz urządza również w spa­
niałe przyjęcie dla kolegów z prowincji paryska 
rada miejska. Słowem, m erowie Francji opły­
wać będą w rozkosze wszelkiego rodzaju przez 
dni kilka...

Tych kilka dni zaznaczy się niewątpliw ie 
św ietnie w kronikach wystawy, ale naturalnie, 
nie popraw ią już jej powodzenia. Po pierwsze, 
że już teraz zapóźno na to, a poiein są rzeczy, 
które się w ogóle napraw ić nie dadzą. Do ta ­
kich należą błędy natu ry  politycznej. Zwłaszcza 
prasa nacjonalistyczna przyczyniła się wiele do 
odstręczenia od wystawy Anglików i A m eryka­
nów, którzy sami mogli pokryć wyrosłe obecnie 
niedobory. Dzienniki w ielkobrytańskie przedru­
kowywały skwapliwie wszystkie obelgi, wymy­
sły i napaści na Anglję dzienników francuskich, 
a skutek jest taki, że choć zorganizowany bo j­
kot nic przyszedł do skutku, jednak, po części 
z przyczyny wojny transvaalskiej i zaw ieruchy 
chińskiej, a po części z obawy przed m anife­
stacjam i niesfornej gawiedzi paryskiej — Angli­
cy zostali w domu. Te same pobudki w płynę­
ły na obywateli S tanów  zjednoczonych i żadne­
go roku nie było jeszcze w Paryżu tak maio 
gości anglo-saskich, jak  obecnie, w porze tyle 
reklam owanej wystawy światowej.

Nietylko jednak Anglicy sam i nie dopisań... 
Obcokrajowców wogóle brak na wystaw ie! Ze 
statystyki np. ogłoszonej przez kom panje dróg 
żelaznych, okazuje się, że w lipc-u br. przybyło 
do Paryża znacznie mniej osób, aniżeli w lipcu 
roku ubiegłego.

Bardzo tłum nie przybyli jedynie na w ysta­
wę obieżysasi i złodzieje międzynarodowi, spo­
dziewając się znaleść wśród tłum ów  wdzięczne 
dla siebie pole do działania. Pom im o też zdwo­
jonej czujności organów  policyjnych i surow o­
ści policji poprawczej, operują oni z wielkim 
zapałem. Sw oją drogą, codziennie kilku z nich 
odstaw iają za kratki. Ciekawą jest charak tery­
styka narodow a z punktu  widzenia — policji 
poprawczej. W yznawcy M ahomeda wchodzą n a j­
częściej w konflikt z policją z powodu w ykro­
czeń — przeciw m oralności, świadczących dobi­
tnie o ich ognistym, wschodnim tem peram encie; 
najzręczniejsi złodzieje kieszonkowi są pochodze­
nia angielskiego lub am erykańskiego, ci ostatni 
ustępują jednak w m istrzowstwie synom Albio- 
nu. Hiszpanów sprow adzają najczęściej przed 
kratki skargi niezapłaconych właścicieli hotelów, 
restauracyj i... dam półświatka. Włosi zbyt po­
chopni są do noża, a Grecy m ają wrodzony 
pociąg do oszustw i fałszerstw wszelkiego ro­
dzaju. Złodzieje niemieccy budzą zarówno w in­
nych swych kolegach, jak i w policji paryskiej — 
pogardę, z powodu kompletnego braku — fa­
chowego wykształcenia... Niemniej jednak i oni 
p racują  co dnia jak um ieją. Na wystawie też, 
zwłaszcza podczas tłum nych pochodów i uroczy­
stości, nie zawadzi baczyć dobrze na zegarek 
i kieszenie... K . R .

— To dobrze, bardzo dobrze, bo przy wy­
borach przyda się nam jego energja.

W szedł pan Nowak mówiąc z p rogu:
— P a n  Scheuer i Herzbcrg będą tu za 

chwilę.
— Do księdza już napisałem , będziemy 

tedy w komplecie — mówił radca zadowolony.
— O cóż idzie ?
— Przeczytaj panie Karolu, oto list.
— (głośno, głośno — zawołała panna E lza— 

i ja  chcę posłuchać.
— Przeczytajcie sobie list, ja  pójdę wydać 

rozporządzenie co do win — mówił radca wy­
chodząc z pokoju.

P an  Nowak wyjął papier z koperty i czy­
tał g ło śn o :

— Znając gorliwość pana radcy w popie­
ran iu  spraw , dotyczących naszej wielkiej ojczy­
zny, mam zaszczyt zawiadom ić go, że centralny 
kom itet wyborczy przeznaczył pana barona von 
G nadenau, szam belana dw oru i prezesa tow a­
rzystw dobroczynnych katolickich w Berlinie, 
kandydatem  do parlam entu  z okręgu naszego. 
Ze względu na większość katolickiej ludności 
naszego kraju, kom itet obrał barona von G na­
denau, jako  należącego do centrum , a uwzglę­
dniając przemysłowców i kupców okręgu w y­
borczego, w ybrał go jako stojącego blisko tro ­
nu. Znając wpływ i znaczenie pana radcy, 
udaję się do niego z prośbą o poparcie naszego 
kandydata, tern bardziej, że w okręgu naszym 
snują  się agitatorzy szląscy, którzy bałam ucą

lud i robotników', dążąc do w ybrania Szlązaka. 
Nic potrzebuję dodawać, że taki w ybór byłby 
dla nas wstydem i hańbą. B aron von G na­
denau, lub jego pełnomocnik zgłosi się wkrótce 
do pana radcy. Polecając pam ięci itd.

— Cóż pan na to panie K arolu?
- -  List pisany do ojca pani i jeśli pan 

radca jest zadowolony, to i dobrze.
— Ach praw da! P ana  in teresują bardziej 

koronki i Szłązaczka je  sprzedająca — zaśmiała 
się z ironją.

— P anno  Elzo, w jakim  celu i po co te 
złośliwe przycinki ?

— P a n  zmusza mnie do tego...
— Ja?... Ależ przeciwnie: zauważyłem od 

pewnego czasu, od mego pow rotu z Często­
chowy, oziębłość p an i; jak aś  pani inna dla 
mnie, aniżeli dawniej, a przecież nie zmieniłem 
się w niczem względem pani... i tak sam o jak 
daw niej, kocham panią.

Chciał ująć jej rękę, k tórą  mu odsunęła.
— Słowa pana są pustem i frazesami, nic 

wierzę dziś panu.
— I dlaczego?
— Nie dotrzym uje pan swych przyrzeczeń. .
— J a ? ?
— A pom nik? Teraz znów w ybory?!
— Moje przekonania nie m ają przecież nic 

wspólnego z mojem sercem.
— Ale m ają z m ojem ... bo nie mogę ko­

chać człowieka, który różni się ze m ną we 
wszystkiem i działa mi na przekór.

Po co jednak, panno Elzo wchodzimy 
w te drobnostki życia pow szedniego? Czy nie 
wystarczy nam sarna m iłość?... S tw órzm y so­
bie swój św iat i nie dajm y przystępu żadnym 
sporom  politycznym i społecznym ; w takim 
świecie będzie panow ała niezm ącona harm onja.

— Nie, ja  nic mogę, bo tylko rów ne duchy 
spotykają się w świecie duchów.

— Rozwiała pani moje m arzenia.
— No nie wszystkie — uśm iechnęła się 

ironicznie — papa mi mówił, a dziś widziałam 
sam a. że urządziłeś pan sobie specjalny sport 
szląski... Podobno nauczyłeś się nawet ich ję ­
zyka...

— Zechciej pani uwzględnić, że Szlą- 
zacy stanow ią trzy czwarte naszych robotników , 
więc...

Góż obchodzą m nie cy fry?! To rzecz 
b u ch a lte ra ; ale wiem, żc pan Karol mija się 
ze swą logiką.

— Jakim  sposobem ?
— Pragniesz pan szczęścia, czy coś takiego 

dla wszystkich, w jakim więc celu unieszc-zę- 
śliwiasz* pan Szlązaków? — uśmiechnęła się z 
ironią.

— Ja ? ?
— Nie dziw się pan, to przecież jasne i lo­

giczne. My przynosimy tu i dobrow olnie odda­
jem y im wszystkie skarby naszej poezji, histo- 
rji, cyw ilizacji; chcemy ich przygarnąć do n a ­
szej wielkiej, potężnej ojczyzny. Można jeszcze 
zrozumieć, wprawdzie z trudnością — zaśmiała

się — żc oni przez śmieszny partykularyzm  
opierają się n a m , ale, aby pan  Karol podsycał 
ten upór, to co najm niej dziwne i przyznaj pan, 
nielogiczne.

— Jednak czem zachęcam ich do uporu?
— Przyjaźni się pan z tą  Szlązaczką, jeździ 

na odpusty, kupuje pan ich gazety, uczy się pan 
ich języka, wiesza pan  ich święte obrazy... to 
chyba wystarcza.

— To tylko pozory, panno Elzo, bo i ja  
pragnę na równi z panią usunąć antagonizm  
narodowościowy, tylko na innej drodze.

— Ja zawsze wolę tę drogę, k tórą całe 
wieki uznały za jedyną, dobrą i prow adzącą do 
celu. Proszę też pana — m ó w iła , ściskając jego 
rękę — idź pan zgodnie z papą, zależy mi na 
tern bardzo.

— Czyż tak dalece różnię się z ojcem 
pani ?...

1 ucałował nam iętnie jej rękę.
— Przyrzeka mi pa n?  — spytała tonem  

miękkim, patrząc mu w oczy.
— Przyrzekam , o ile mi pozwoli sumienie

i serce.
T eraz jestem  pew na — szepnęła, na- 

cbylając się ku niemu.
W szedł radca, a widząc ich tak blisko sie­

dzących, uśm iechnął się dobrodusznie, m ów iąc:
— No, moje dzieci, jesteście, jak  widzę, 

w zgodzie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

W  i  l i t  o i *  J  a H i i i s k i  Składy:
ftrńriflp('3  I 197L w ó w ,  S łow ack iego  1. 2  (naprzeciw głów nej poczty). r
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urządzają I dostarczają koleje poiee, ta 
iowo, przenośne I s ta łe , I okow ity wy, w a 
gonlkl rozmaitych konstrukcji, azyay i t  d
Katalogi 1 kM«t*rjray nic.
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K R O N IK A.
Paiigtajny o glunazjun cieszyóskioM.

Djarjusz lw ow ski
W t o r e k  13 września.
.Panorama racławicka*, na placu powystawo- 

wym. o3 gouz 9 rano aż do zmroku.

Kalendarz. Wtorek (18): Tomasza z Wil. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 48, zachód o 
godzinie 5 minut 59.

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja Iwo 
wska obrz. Jac.: Administratorem w Ostrowie mia­
nowany ks. Józef Czarkowski, były adm. w Zaloźcach. 
Przeniesieni: ks. Wojciech Głowacz, wikarjusz z Bo­
lechowa do Delejowa ad Marjampol, jako ekspono­
wany wikarjusz; ks. Józef Jarek administrator z Na­
rola do Oleszyc, ks Antoni Janiec z Oleszyc do 
Lipska. Ks. Andrzej Pączek proboszcz z Lipska bę­
dzie pełnił ex currendo funkcje administratora 
w Narolu.

Djecezja przemyska. Egzamin konkursowy-zlożyl 
ks. Stanisław Turkiewicz, administrator w Starym 
Samborze. Przeniesieni: ks. Józef Dziedzic z Turki 
do Błażowej, ks. Piotr Niezgoda z Błażowej do Nie­
naszowa, ks. Józef Łania z Kańczugi do Gogolowa. 
Przeznaczony ks. dr. Władysław Kochowski po ukoń­
czeniu wyższych studjów w Rzymie na posadę wi­
karego do Kańczugi; ks. Bolesław Medycki, deficjent 
do Manasterza.

Zamianowany ks. Jan Nikodemowicz dyrekto­
rem chóru katedralnego i zastępcą katechety przy 
szkole żeńskiej wydziałowej na Zasaniu w Prze­
myślu.

Zaginiona. Helena Niemczycka, 13-letnia 
uczeniea szkoły im. Elżbiety, która zginęła ze Lwowa 
dnia 6 września, odnalezioną została onegdaj w Kra­
kowie. Przytrzymana tam na skutek poszukiwań, 
podała, że uciekła sama ze Lwowa, skutkiem złego 
obchodzenia się matki z nią, co jest stwierdzoną 
nieprawdą. Zagadkowem jest także, skąd dziewczyna 
wzięła pieniądze na podróż do Krakowa i utrzyma 
nie się tam. Śledztwo wyjaśni zapewne tajemnicę 
tej sprawy, jest bowiem więcej niż domysłem, że 
Niemczycką musiał ktoś wywieść ze Lwowa.

Rębacze między sobą. Rębacze, rznący drze­
wo onegdaj popołudniu przy ul. Kołłątaja, przynajęli 
sobie do pomocy trzeciego zarobmka Teodora Manu- 
laka, dozorcę domu. Kiedy jednak po ukończeniu ro­
boty przyszło do porachunku, koledzy „po pile i sie­
kierze* chcieli podobno ukrócić Manulaka w jego 
zarobku, a nawet nic mu nie zapłacić. Naturalnie, 
że skutkiem tego wywiązała się między rębaczami 
bójka, z której także niefortunnie wyszedł znowu 
Manulak, bo otrzymał prócz policzków i szturchań- 
ców, od kompanów jeszcze 2 rany cięte siekierą w 
lewą rękę i w palec u tejże ręki. Reszta tego no 
wego „porachunku* rozegrała się na policji.

Ruch wyborczy. Rusini ubiegać się będą o 
długi szereg mandatów. Z kurji czwartej Lwów- 
Gródek Rusini postawia kandydaturę dra Konstan­
tego L e w i c k i e g o .  Z kurji tej ubiegać się bę­
dzie o mandat także p. Ernest B r e i t e r, redaktor 
„Monitora.*

Z kurji IV Kamionki strumilowej kandydować 
zamierza ks. Izydor Z i e l s k  i, Rusin.

W kurji V Kamionka strumiłowa-Brody itd. kan­
dydować będą dwaj Rusini, narodowiec dr. P e t  r u ­
s z ę  w i c z  z Sokala i radykał dr. Olijczyk.

W kurji IV pow borszczowskiego zamierza 
kandydować Rusin-narodwiec p. K a l i t o w s k i .

P. Okuniewski oświadczył, iż kandydować dalej 
nie zamierza i wysuwa na swe miejsce adwokata 
dra D ę b i c k i e g o .

W kurji V okręgu Kołomyja zamierza kandy­
dować dr. K o c i u b a .

W kurji IV okręgu Żólkiew-Rawa-Sokal będzie 
się ubiegał o mandat poselski moskalofil dr. Ko r o 1, 
w kurji IV okręgu kaluskiego dr. Kos, lekarz.

W kurji V tarnopolskiej kandydować będzie 
włościanin narodowiec ruski S t a r u c h, przeciw mo- 
skalofilowi ks. My r u n o w i c z o w i.

Socjaliści w kurji V okręgu Drohobycz itd. po 
stawią kandydaturę albo dra Hermana L i e b e r m a- 
na, obrońcy karnego z Przemyśla, albo p. Jana Ko­
z a k i e w i c z a ,  jeśli nie będzie kandydował w innym 
okręgu.

W kurji IV okręgu rzeszowskiego kandydować 
będzie p. S z aj e r , stojałowsczyk. Ks. kan. F i s z e r  
nie będzie ponownie kandydował.

Z kurji III okręgu Nowy Sącz kandyduje pono­
wnie dr. B i n d e r ;  przeciw niemu postawi swą kan­
dydaturę dr. D o b o s z y ń s k i  z Krakowa. W kurji 
IV nowosądeckiej kandydować będzie przeciw p. P o ­
t o c z k o w i  Jan Ci s z e k ,  włościanin z Czarnego 
Dunajca i Wincenty S m o ł c z y ń s k i ,  restaurator z 
Muszyny, obaj stnjałowsczycy. W kurji V ma kan­
dydować socjalista Mi s i o ł e k  z Krakowa.

Uszkodzenie pomnika Korzeniowskiego 
W Brodach. Burza, która przed kilku dniami sro- 
żyła się w Brodach, uszkodziła pomnik Korzenio­
wskiego. Gałąź urwała się i spadając, ulrąciła ka­
wał z manuskryptu, który powieściopisarz trzyma 
w ręku.

Pożary. Dnia 5 hm. wybuchł z niewiadomej 
przyczyny o godzinie pół do 2 popołudniu pożar 
w gminie Żurawica, pow. przemyskiego i zniszczył 
pięć gospodarstw wraz z całą krescenoją. Ogólna 
szkoda wynosi około 14.000 koron.

Ze Stryja donoszą: W dniu 3 bm. w połu­
dnie wyhuchl ogień ze stodoły Antoniego Lewickie­
go, gospodarza we wsi Pietniczanach, tut. powiatu, 
wskutek czego zgorzał tegoż dom mieszkalny i bu­
dynki g ispodarcze, tudzież sąsiednie Senia Staruty 
z całą krescencją. Ogólna szkoda wynosi 8000 kor. 
Przyczyna powstania tego pożaru nie została dotąd 
zbadana.

Dnia 28 zm. około północy wybuchł na obsza­
rze dworskim w Demyczu pow. śnialyńskiego pożar 
i zniszczył 2 szopy i 7 stert zboża, w których było 
około 2.600 kóp przenicy. jęczmienia i owsa. Szko­
da — według ocenienia dzierżawcy folwarku — wy­
nosi 44.000 koron. Przyczyna pożaru, nieznana.

W Dyniskach, pow. rawskiego, zgorzało w tych 
dniach w krótkim stosunkowo czasie 8 gospodarstw 
włościańskich. Jest podejrzenie, że ogień wznieciły 
dzieci, hawiące się ohok domu, w którym ogień 
wybuchł.

W dniu C b. m. nad ranem wybuchł w Prą­
dniku czerwonym, pow. krakowskiego, w stodole 
Wojciecha Sobieraja pożar, który zniszczył stodołę, 
szopę, tegoroczną krescencję i narzędzia gospodarcze 
wartości 3476 k.

Skradziony posąg. Z Budapesztu donoszą 
nam 14 bm.: Wczoraj dokonano tu niezwykłej kra­
dzieży. Oto jacyś złoczyńcy odśruhowali w nocy z 
pomnika, wystawionego przed 6 laty na Scliwaben-

berg pod Budapestem na cześć hr. Stefana Szeche- 
nyi’ego, bronzową statuę, przedstawiającą Szechenyi’e- 
go w naturalnej wielkości i skradli ją. Policji nie 
udało się dotąd wpaść na ślad złodzieji.

Ogromny pożar. W fijece wybucnl pożar w 
rafmerji nafty i w jednej chwili rozszerzył się z 
przerażającą szybkością. Wszystkie rezerwoary nafty 
odrazu stanęły w płomieniach. Łuna pożaru oświe­
tlała całą okolicę. Ratunek był nadzwyczaj utrudnio­
ny, wskutek tak strasznego żaru, że nie można się 
było zbliżyć do płonących rezerwoarów. Straży po­
żarnej udało się jednak zlokalizować pożar tak, że 
spłonęła tylko rafinerja, sąsiednie zaś magazyny nafty 
i położoną w pobliżu fabrykę krochmalu zdołano 
ocalić.

Zamach rozbójniczy. Ze Szczawnicy dono­
szą do „Kurjera lwowskiego*. Do mieszkania dra 
Korczyńskiego, bratanka prof. Korczyńskiego z Kra­
kowa, dostał się onegdaj w nocy, a to wydrapawszy 
się po slupie od balkonu na pierwsze piętro, nie 
wykryty dotychczas sprawca i usiłował przy pomocy 
brzytwy pozbawić życia dra K. Na krzyk napadnię­
tego wpadła służba, czem spłoszony zbrodniarz, sko­
czył z pierwszego piętra i znikł w sąsiednich krza­
kach. Usiłowania ujęcia go okazały się daremnemi, 
znaleziono jedynie czapkę i brzytwę, którą zbrodniarz 
uciekając porzucił. Przypuszczają, że zamach doko­
nany był w eelu rabunku, wiadomo bowiem było 
powszechnie, że dr. Korczyński posiada kilkanaście 
tysięcy koron, uzbieranych w czasie sezonu z pra­
ktyki lekarskiej. Wtargnięcie złodzieja zbudziło dra 
K., co widząc złodziej rzucił się na niego z brzytwą 
w ręku Śledztwo w toku.

50-letni jubileusz pracy zawodowej, obcho­
dził dnia 16 bm. p. Maurycy Lazarus, dyrektor 
Banku hipotecznego. Do uczty, na którą jubilat za­
prosił prawie cały personal Banku do Janowa, za­
siadło przeszło 40 osób. Dyrektor Lazarus, który 
żywo interesował się- zawsze losem swoich współ­
pracowników i odznacza się niezwykłą dobrocią serca, 
zaskarbił sobie icli wdzięczność, to też nastrój był 
nader serdeczny, a w licznych przemówieniach dano 
wyraz szczerego przywiązania do osoby jubilata.

Obywatelstwo honorowe nadała rada gminna 
ni. Felszlyna p. Mikołajowi G in  cl o w i ,  właścicie­
lowi dóbr Felszlyna.

Pierwsze krematorjum w A u s tr j i  Rada 
miejska w Tryjeście uchwaliła zbudować na cmen­
tarzu krematorjum.

Z armji. Kapitan sztabu jeneralnego, Sauer- 
wein, mianowany szefem sztaba jeneralnego dywizji 
obrony krajowej we Lwowie.

Slub. Dnia 11 bm. odbył się w kaplicy do­
mowej biskupa potowego, ks. Belopoloczkiego w Wie­
dniu, ślub p. Franciszka Zabawa K o c z y ń s k i e g o ,  
porucznika 50 pułku piechoty, z hrabianką Paulina 
S t a d i o n ó w n ą .

Wiec urzędników miejskich i zarazem 
walne zgromadzenie członków Stowarzyszenia wza­
jemnej pomocy urzędników 30 miast galicyjskich, 
zwołuje stowarzyszenie na dzień 29 i 30 września 
do Stanisławowa. Celem wiecu jest wzajemne poro­
zumienie się co do dalszej działalności stowarzysze­
nia od roku już istniejącego i jego rozwoju.

Ks. Loudzin, katecheta i profesor polskiego 
gimnazjum w Cieszynie, ściągnął na siebie ogromny 
gniew Niemców tamtejszych, w których imieniu 
„Silesia* napa ła na zacnego kapłana i patrjotę. 
Powodem napaści stała się „agitacja*, którą ks. 
Londzin rozwinął, ażeby dla prywatnej szkoły ludo­
wej z wykładowym językiem polskim w Cieszynie 
pozyskać jak najwięcej polskich dzieci. Niemieckich 
dzieci ks. Londzin nie porywa, mimo to jednakże 
„Silesia* mobilizuje przeciwko niemu wszystkich 
szowinistów niemieckich. My z Galicji zasyłamy ks. 
Londzinowi: Szczęść Boże uczciwej pracy.

Spór nauczyciela z inspektorem. W spra­
wie sporu między nauczycielem Rosołem z Żywca 
a inspektorem szkolnym p. Schaszkiem, otrzymujemy 
od rady szkolnej okręgowej w Żywcu następujące 
oświadczenie: Wobec powtarzających się w rozmai­
tych czasopismach złośliwie inspirowanych artykułów, 
podających w podejrzenie urzędową działalność: tu­
tejszego inspektora szkolnego, p. Alojzego Scliaszka, 
uchwaliła rada szkolna okręgowa na plenarnem po­
siedzeniu dnia 10 września rb. odbytem, oświadczyć 
publicznie, że rada szkolna krajowa, zbadawszy akta 
dochodzenia dyscyplinarnego, przeprowadzonego prze­
ciw Stanisławowi Rosołowi, byłemu kierownikowi 
szkoły w Żywcu, oznajmiła, że postępowanie inspe­
ktora Scliaszka względem Stanisława Rosoła, 
uznaje za p o p r a w n e  z o b o w i ą z k u  j e g o  
s ł u ż b o w e g o  k o n i e c z n i e  w y n i k a j ą c e  
i wyraźnie mu to objawiła z uwagą, że miotanie 
się nauczyciela dyscyplinarnie karanego, chociażby 
najzjadliwsze, władz szkolnych i ich organów ze 
spokoju i równowagi wyprowadzić nie może i nie 
powinno. Do oświadczenia tego czuje się rada szkolna 
okręgowa tembardziej obowiązaną, ile, że odnośne 
przepisy służbowe zabraniają inspektorowi szkolnemu 
wdawać się osobiście w publiczną polemikę z nau­
czycielem suspendowanym i dyscyplinarnie karanym.

Z Poznania donoszą, iż zastępca marszałka 
sejmu prowincjonalnego w Poznańskiem, p. Dziem­
bowski, zmarł nagle na udar sercowy.

Pożar w ogrodach rotszyldowskich. 
7, Wiednia donoszą, że w sobotę wieczorem wybuchł 
pożar w ogrodach rotszyldowskich i letnim pałacu 
w Dóblingu. Ogień wszczął się kolo godziny 9 wie­
czorem w jednym z budynków gospodarskich. Pożar 
szybko się rozszerzał i ogarnął w jednej chwili front 
budynku i mimo energicznej akcji straży pożarnej, 
zniszczył cały budynek tak, że teraz sterczą tylko 
nagie mury. Z budynku ogień przerzucił się na na­
gromadzone w pobliżu zapasy drzewa i zapalił je, 
ale straży pożarnej udało się ten ogień stłumić. Na 
szczęście płonący budynek stal zupełnie odosobniony 
i temu jedynie zawdzięczyć należy, że pożar nie 
przybrał szerszych rozmiarów. Ponieważ spalony bu­
dynek stal na górze, ogień było widać daleko w okół. 
Ogród na szerokiej przestrzeni w około budynku zo­
stał zupełnie zniszczony.

Samobójstwo. Z Pesztu donoszą, iż żona 
kupca w Pięciokościotach Karola Reifa, uwięzionego 
za fałszywą krydę, ze zmartwienia, że i do jej ma­
jątku rozpisano konkurs, otruła się strychniną.

Telefon Wiedeń-Paryź. Między rządami 
Austrji, Szwajcarji i Francji toczą się obecnie roko­
wania w sprawie zbudowania linji telefonicznej 
Wiedeń-Paryż przez Szwajcarję.

H andlarka żywym towarem. Prokmatorja 
krakowska wysłała do miast portowych telegramy 
gończe za Ewą Scheimer, wielokrotnie karaną po­
średniczką, która w Krakowie przed dwoma dniami 
uprowadziła 19-letnią Stanisławę Dąbę i jej 4-letnią 
siostrzyczkę, Marję.

Ó uroczystość Mickiewiczowską Przed 
sądem ławniczym w Środzie, stawał p. Józef Głę­
bocki, poseł do parlamentu niemieckiego i sejmu

pruskiego. W grudniu 1898 r . ; urządziło tamtejsze 
Towarzystwo przemysłowe dla członków swych skro­
mny obchód Mickiewiczowski, na ktoryrr, p. Głębocki 
wygłosił mowę. Policja uznała ów obchód za poli­
tyczne zebranie i posłała za niedoniesienie o nim 
mandat karny na 50 marek panom Głębockiemu 
i majstrowi piekarskiemu Doręgowskiemu, prezesowi 
towaizystwa. Obaj odwołali się do sądu. Pana Do- 
ręgowskiego sąd ławniczy w Środzie w swoim czasie 
uwolnił, natomiast sąd ziemiański w Poznaniu skazał 
go na 50 marek kary. Przeciwko posłowi Głębo­
ckiemu proces toczył się dopiero we czwartek. Bro­
nił się sam, a po półtoragodzinnej rozprawie zapadł 
wyrok uwalniający. Prokurator zgłosił apelację.

M oideriJtW O. Przed kilkoma dniami na dro­
dze do Prokocimia znaleziono zwłoki 70-letniego 
Szymona Lasonia, handlarza cieląt /.amieszkałego 
w Piaskach. Dochodzenie wykazało prawdopodobne 
morderstwo w celu rabunku. Zwłoki Lasonia znale­
ziono bez butów i ograbione z pieniędzy. Usta za­
tkane były piaskiem. Policja w Podgórzu przyare- 
sztowala pewne indywidum, u którego znaleziono 
buty, należące do Lasonia.

Samobójstwo dyplomaty. W Paryżu zna­
czne wrażenie wywarło samobójstwo młodego dyplo­
maty tureckiego. Atanasios Hadżyiyannacoglon, attache 
ambasady tureckiej w Londynie, zawarł w Paryżu, 
dokąd przybył w celu uzupełnienia swego wykształ­
cenia, bliższą znajomość z panią Joanną Heinermann, 
od której wynajął mieszkanie na czas pobytu w sto 
licy Francji. Po paru miesiącacli miłość tak usidliła 
młodego Turka, iż prosił o rękę damy swego serca. 
Jednocześnie względami pani Joanny cieszył się pod­
dany niemiecki Eidelberg. Po pewnym czasie Turek 
powrócił do Londynu. Zawiązała się ożywiona ko­
respondencja, a ostatecznym jej rezultatem było ze­
rwanie stosunku przez p. Joannę. Turek poprzysiągł 
zemstę. Wziął dłuższy urlop, zawiadomił rodzinę, iż 
na czas pewien musi wyjechać do Francji i udał 
się do Fontainebleau pod Paryżem, gdzie Eidelberg 
z panią Heinermann zamieszkali na letniem mie­
szkaniu. Po bezowocnych pertraktacjach z obojętną 
dla niego kobietą, młody dyplomata zranił ją  ciężko, 
sam zaś celnym wystrzałem odebrał sobie życie.

Cudowne uzdrowienie. Pomiędzy pątnikami, 
którzy w tym roku podążyli do Częstochowy na od­
pust w dzień święta Narodzenia N. Marji Panny, znaj­
dowała się również niejaka Anna Eibich, w wieku 
lat (JO, zamieszkała w Warszawie przy ul. Sosnowej 

j nr. 1 ni. -48. Anna Eibich, jak stwierdziło 
świadectwo lekarskie, wystawione przez doktora 

' Konstantego Reimana, lekarza powiatu częstocho- 
j wskiego, cierpiała na chroniczne zapalenie stawu ko- 
j łanowego prawego i utykała silnie, chodząc z wysił­

kiem. Badanie nóg wykazało, że staw kolanowy pra­
wy grubszy byl od lewego, Chora już w wagonie 
uczuwała silny ból w prawej nodze, udawszy się zaś 
w poniedziałek do świątyni Jasnogórskiej, podczas 
mszy, odprawianej o godz. Jf-ej, czuła się tak osła­
bioną, iż znajdująca się obok w presbiterjum p. Ce­
lina Choroszewska, żona naczelnika okręgu górniczego, 
z współczucia ustąpiła Eibiehowej krzesełka swojego, 
W chwili kończenia się mszy św., chora powstała z 
krzesła i po nabożeństwie o własnej sile udała się 
na dziedziniec. Niezwykłego tego uzdrowienia świad­
kami, oprócz pani Ghoroszewskiej, byli: Antoni Sta- 
chała, sługa kościelny i Julja Meischel, którzy też o 
fakcie donieśli przeorowi 0 0 . Paulinów, księdzu 
Euzebiuszuwi Reymanowi, W mieszkaniu ksjędza 
przeora spisano odpowiedni protokół, przyczaili le­
karz powiatu, dr. Reiman, zaznaczył, że „z punktu 
widzenia klinicznego zasługuje na szczególną uwagę 
niezwykły objaw raptownego ustąpienia holów*.

Dla ścisłości dodajemy, że przed uzdrowieniem 
badania lekarskie wykazywały: „tony sercowe nie­
wyraźne, puls 126 i szmer przy pierwgzym tonie u 
wierzchołka serca*.

R u sy fik a c ja  F in la n d ji .  „Gaz. Finl.“ pomie­
szcza rozporządzenie, na mocy którego wielu sena­
torów i gubernatorów finlandzkich otrzymało dymisję, 
na miejsca ich zostali mianowani inni. Car ukazem 
z d. 27 sierpnia r. b. zamianował wice-prezesów i 
członków senatu finlandzkiego na trzechlecie, obej­
mujące czas od 14 października r, b. do 13 pa­
ździernika r 1903. Ministerjum spraw wewnętrznych, 
jak donosi „Gaz. Finl.*, zamierza obeznać się z o- 
bowiązującymi w Finlandji przepisami o zbieraniu 
ofiar na różne cele dobroczynne.

Złodziej samobójca. Na Gellertstrasse w 
Lipsku, odegrała się w piątek przerażająca Bcena. 
Kelner Jerzy Bulla z Rosenbergu pochwycony został 
na kradzieży bicykla i począł uciekać. Goniło za nim 
kilku p-mów, którym uciekający groził rewolwerem. 
Kiedy jednak nie widział już przed sobą drogi do 
ucieczki, wypalił Bulla do siebie i przestrzeliwszy 
sobie głowę, został trupem na miejscu.

Pioruny na Węgrzech. Dopiero teraz dają 
się zestawić szkody, zrządzone na Węgrzech od pio­
runów w miesiącu lipcu b. r. Skonstatowano, że 
życie utraciło 33 osób od piorunów, a bardzo wielu 
było ciężej lub lżej ranionych. Z pomiędzy zwierząt 
domowych, ucierpiały najbardziej owce, które w chwi­
lach niebezpieczeństwa zwykły się zbijać w kupę; 
zginęło ich 286 sztuk. Pożarów wywołało uderzenie 
pioruna 50, pomiędzy tem spaliły się dwa kościoły. 
Znaczna jest także liczba budynków przez piorun u- 
szkodzonyeh, mianowicie 7 kościołów i dwa gmachy 
komitatów. Prawdziwe zniszczenie wyrządziła iskra 
elektryczna w slupach telegraficznych, urządzeniach 
telegraficznych i telefonach. W dwu wypadkach sto­
pił piorun gromozwody. Był także jeden wypadek w 
gminie Fehćrto, gdzie piorun poraził 10 ludzi, z 
tych jednego na śmierć. W gminie Bars-Bennyó za­
bił odrazu 4 ludzi. W Muranyhuta uderzył piorun dwu­
krotnie w grupę skał, przylem oderwał głaz, ważący 
od 100 -1 3 0  centnarów.

* Humorystyczny kalendarz ,.Śmigusa" 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e  in i ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 c t. (70 hal ) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 Ct. (30 hal)

* Ofiary na Jasną Górę (XXVII). W dalszym ciągu 
otrzym aliśm y następujące ofiary:  Pp. A rm atys Kaz. z
Podwołoczysk 3 k. ; Rzędowa Jadw. ze Sti yhawki 2 k. ; 
Hajda Jezef z Drohobycza 10 I:. ; Straż skarbu z Czortko- 
wa 6. : Adlofy z Krakowca 5 k. ; Zaleska An. 1 k. ; Gor- 
czycka Celest. 2 k . ; z Oleszyc Zaleska Józefowa 2 k. ; 
Zaleska Marja 2 k . ; Hirszowa Alojza z Rohatyna. 5 k . ; 
Fr. Sheybal z Trem bowli 3 k . ; Paszkowski J. z T rem bo­
wli 2 k . ; Ks. Gierczuszkiewicz z Trem bowli 1 k. ; K. Ma- 
chaczek z Trem bowli 1 k ; Fr. Śliwiński z Trem bowli 2 
k. 50 b . ; Krajowy szpital powszechny we Lwowie: Szy­
m ański Zenon 40 li., Majer Józef 40 h , Strzelecki W ła­
dysław 40 li.. Karaczewski Maksymiljan 20 l i. , . Porllaha 
Mieczysław 40 h., Lewicki Jan 1 k., d r Szulisławski 
Adam 2 k., CHodzikiewicz Marceli 1 k.. Dekański Marjan 
50 h., Kohut Leon 40 h., Tow arnirki Adam 1 k„ No­
wicki Hipolit 1 k., Dweizels Adolf 40 h., Jakób Pitnłaj 
60 h„ Franciszek Surm iński 1 k., Marjan Giżejewski 1 
k.. A. Jurkiewicz 1 k., Klarewicz Szczepan 1 k„ Horak

G.zegorz 2 k., U bryn Jan  1 k., Zarański Stanisław  20 h., 
Obuch Szymon 80 h., Kijanowska Julja 1 k., Kałucka 
Marja 30 h., W róbel Józefa 20 h.. dr. Barański Bogdan 
1 k., Bielecki Ludwik 20 h., Bielecki Ludwik 20 h., 
dr. Teofil Hołobut 30 h., F. W ysocki 1 k., Ludwik 
Reis 30 h., dr. Kazimierz Lipski 2 k., dr. Czaczkowski 1 
k., Ewa Jarosz 2 k., dr. Gołąb l  k., dr. Sawicki 1 k., 
dr.'. Krysakowski J k., H uber Bazyli 40 h., dr. Włodzi­
m ierz Pajączkowski 1 k., Jan  Podhajski 20 h., Józef Gu- 
stek 40 h., d r Zajączkowski 1 k., Mr. Lisowski 1 k., dr. 
Fibich 2 k., dr. Stefan Świątkowski t  k., Georgcon 1 k ,  
L echm ann Bazyli 1 k., Kosowicz Teodor 1 k., Marysz 
Hilery 1 k., Kłusek Rozalja 1 k., Kuczma Jan  1 k., 
HalJJta Szymon 20 li., Tyczka Ja a  40 h., W inczura Ilkc 
40 h., Morawska Frania 1 k., W róbel Julja 20 h . , Turko- 
wy Andrzej 1 k., Korostil Jan  1 k., Szeveń S taś 40 h., 
Jednoróg Kasia 60 h., Bem Marja 1 k., Madej Stasia 1 
k., Babiarz Michał 60 h., Iwański A leksander 2 k., Smyk 
Tom asz 1 k., H rebeńka Hrynko 40 1)., Mysak Proć 20 
h., Stawarz Czesława 20 li., P tasznik Franciszka 40 h., 
W yderka Paw eł 1 k.. Iw ański Maciej 1 k., Sutor Sofja 
1 k., Krawczyszyn Marja 1 k., Maćków Anna 1 k., Lem- 
bicka Marja J k., Żyguła A ntonina 1 k., Sawka Karolina 
1 k., Szydłowska K lara 1 k.. Sauba T eresa 1 k„ Saluk 
Ahafia 1 k., Jurzitza Jan  1 k., Trojan Anna 30 h ., Ka­
czorowski Om yter 40 h., Kulig Bartłom iej 60 h., Kowal­
ski Ilko 60 h., Lampicki Teodor GO h., N. N. 2 osoby
1 k., W róbel Zofja 1 k., Krulik Marja 60 1)., Korm ann 
(m urarz) 1 k., ó o wieka Aleksandra 1 k., Szuba Marja 1 
k., Bielski Zygm unt 1 k., Tyczka W ojciech 40 h., B ohrer 
August 1 k., Jastrzębska W iktorja 40 h., T rytko Zosia 40 
li., dr. Kruszyński 1 k., Klar Eugenja 1 k., W acnik Agata
2 k, prof. dr. Ziemhicki Grzegorz 2 k ., Jasiński Jan  1 k., 
dr. Opolski W iktor 5 k. docent dr. J. Wiczkowski 2 k., 
dr. Leńko Zenon 2 k.; N. N. ze Lwowa 2  k.; Kasp ze 
Lwowa 1 k.; Bronisł, Rom anowska ze Iiwowa 1 k.; Ko- 
stro Helena ze Lwowa 2 k ; Zolja i Augustyna K. ze 
Lwowa 2 k.; Barącz Zygm. ze Lwowa 2 k.; D.' R. S. ze 
Lwowa 2 k.; Banach Kaz. z Chorostkowa 1 k.; E. G., 
J. G., M. G., Z. C. i Z. W  z Przeworska 6 k, 20 h.; 
Woli Irena z Pobitna 2 k.; rodzina Kreutzów z T łum a­
cza 4  k ;  Nosal Ant. Radowiec 2 k. R a z e m  (XXVII) 
169 kor. 10 h.

Poprzednia wykazano 3492 kor. 49 h., więc razem  
(I— XXVII) 3661 kor. 59 h.

* P. Jan Nowacki, artysta  sceny lwowskiej, udziela 
nanki deklamacji i gry scenicznej. Zgłoszenia ul. Trzeciego 
Maja 1. 5 od 4 —5.

Zmarli:
Tadeusz S t a r k e 1, absolwowany uczeń szkoły real­

nej zm arł po długich cierpieniach w piątek 14 b. tu. 
Zmarły był synem naszego kolegi p. Juljnsza Starkla, 
współpracownika „Słowa Polskiego*. Ciężko dotkniętej ro­
dzinie niecli będzie ulgą serdeczne współczucie, które ich 
holowi towarzyszy Pogrzeb odbył się dnia 16 b. m 
o godzinie 5 ) opołudniu..

Notatki literackie i artystyczne.
P. Adolf Walewski, artysta sceny lwowskiej, 

po 29 latach dodatniej pracy w teatrze skarbkowskim 
przeniósł się na scenę krakowską. Lwów traci w 
nim bardzo łubianego, zdolnego i pożytecznego arty ­
stę, w zakresie niektórych ról charakterystycznych 
nie dającego się poprostu zastąpić. Szkoda, że nie 
udało się zatrzymać dla sceny lwowskiej tego zaró­
wno utalentowanego artystę, jak i zdolnego reżysera. 
Również jako autor dramatyczny cieszył się uznaniem 
a jego „Hulaj dusza* jest bez zaprzeczenia jedną z 
najlepszych sztuk ludowych.

Na nowem stanowisku życzymy mu powodze­
nia, na które rzetelnie zasłużył.

Konkurs literacki. Warszawska „Gazeta pol­
ska* rozpisuje konkurs na „opis pięknego, użyte­
cznego i szlachetnego czynu z rzeczywistego życia 
Polaka lub Polki*. Opisywane być mogą tylko czyny 
osób żyjących, spełnione w ostatnich latach. Reda­
kcja „Gazety polskiej* prosi o dokładne wyszczegól­
nienie nazwiska i adresu osoby, której czyn byl o- 
pisany. Szczegóły te pozostaną tajemnicą redakcji i 
bez upoważnienia ogłaszane nie będą Termin nad­
syłania opisów do 15 listopada. Sędziami konkurso 
wymi będą czytelnicy „Gazety*, a najpiękniejszy opis 
otrzyma nagrodę 200 rubli- Forma opisu powinna 
być poprawną i literacką; treść ujętą zwięźle i do­
kładnie.

Z teatru. Dyrektor teatru lwowskiego p. Pa­
wlikowski, dla uświetnienia otwarcia teatru lwowskie­
go, zaprosił na występ gościnny p. Marcello-Palińską, 
która otrzymała już w tym celu urlop od zarządu 
teatrów warszawskich.

„Djana", komedja St. Kozłowskiego, przedsta­
wioną zostanie po raz pierwszy na otwarcie teatru 
Rozmaitości w Warszawie. Sztuka ta, której akcja 
rozgrywa się przed stu laty w eleganckim świecie 
warszawskim, otrzyma nowe, stylowe dekoracje i 
ściśle według starych wzorów wykonane kostjumy.

F a ł s z e .
L w ó w  16 września.

Byliśmy przekonani, że słowa cesarskie wy­
powiedziane w Jaśle doczekają się ciekawego 
kom entarza w „Słowie poi.*, ale nie myśleliśmy, 
że kom entarz będzie t a k i .  „Słowo* nie m n:ej, 
nie więcej, tylko przywłaszcza pochwałę i uzna­
nie cesarskie dla... p. R u t o  w s k i e g o !  Jeżeli 
to nie jest 6łróssenwahn, to jest coś gorszego. 
I tak, wyraża się „Słowo*, że uznanie cesarskie 
i wypowiedziana przez niego nadzieja, są „ s a n ­
k c j ą  t e g o  o s t r z e ż e n i a ,  k t ó r e  z a  p ó ­
ź n o  p r z y s z ł o ,  n a d z i e j ą ,  ż e  P o l a c y  
w e  w ł a s n y m  i n t e r e s i e  s t a n ą  p o  s t r o ­
n i e  p a c y f i k a c j i  p a ń s t w a ,  p r z y w r ó ­
c e n i a  k o n s t y t u c j i  1 p a r l a m e n t u . *

Co słowo to fałsz podany z całą bezwzględną 
świadom ością ; odparcie zaś tego fałszu jest obo­
wiązkiem publicystyki. Otóż konstatujem y, że 
cesarskie słowa n i e  o d n o s i ł y  s i ę  d o  p o ­
l i t y k i  K o ł a  z o s t a t n i c h  c z a s ó w ,  a l e  
d o  p o l i t y k i  p r o w a d z o n e j  p r z e z  l a t  
c z t e r d z i e ś c i ,  polityki zarów no roztropnej, 
jak ofiarnej, której reprezentantam i byli ludzie 
nie m ający z aspiracjam i p. Rutowskiego nic 
wspólnego.

Zdanie to „Słowa* jesl zresztą niczem in- 
nem , jak powtórzeniem  frazesu „N. fr. Presse* 
o „zbytniej łaskawości* cesarza dla Polaków. 
Kto bowiem zna działalność Koła polskiego, 
ten cłiyba nie ośmieli się zaprzeczyć, że Polacy 
z j a w s z e  i b e z w z g l ę d n i e  s t a l i  n a  s t a n o ­
w i s k u  p a c y f i k a c j i  p a ń s t w a ,  u t r z y ­
m a n i a  k o n s t y t u c j i  i p a r l a m e n t u .

Że Koło polskie nie poszło za radą  p. R u ­
towskiego i nie dało się użyć za narzędzie do 
gnębienia Czechów ,—za to zyskało sobie uznanie 
wszystkich uczciwie myślących obywateli nie- 
tylko w Galicji, ale w całem państwie. Że zaś 
nie poparło obstrukcji czeskiej, je s t to dowodem, 
że pozostało wierne swej przewodniej myśli, za 
k tórą onegdaj usłyszało uznanie.

Jesteśm y przekonani, że p. Rutow ski, który 
wbrew swej woli niebaw em  wycofa się z czyn­
nego życia politycznego, obserw ując stan  rzeczy 
z odległości sam  przyzna nam rację.

Zanim go otworzymy...
( W  tej chwili się każdy domyśla, 

że mowa o nowo wzniesionym na placu Gołu- 
chowskich pałacu Talji i Melpomeny. Na razie

jednak  nie bardzo tam  wesoło. Dlaczego, rzecz 
n ietrudna do pojęcia. Kto się delektuje sm ako­
wicie przyrządzonem  w pierwszorzędnej cukierni 
ciastkiem, niech pomyśli o tem, w jak  niezachwy- 
cająey i wcale niesubtelny sposób przyrządził je 
cukiernik w swej niewszędzie czystej i wykwin­
tnej kuchni.

Z teatrem  jest bardzo analogiczna historja. 
Całokształt wrażeń rozkosznych i przyjemnych 
dla oczu i uszu widza i słuchacza w swym okre­
sie przygotowawczym jesl w porów naniu z wy­
padkow ą efektów końcowych, zapełniających po­
tem wieczór w teatrze, niesłychanie prozaiczny 
i dla serc wyczulonych nie do pojęcia odstra­
szający. Taki właśnie okres przygotowawczy, za­
przątający cały szereg ludzi z dyrektorem  na 
czele, przechodzi obecnie nowy te a tr  we Lwowie.

Przypuścić trzeba, że pierwsze przedstaw ie­
nie będzie im ponujące, pójdziem y dalej, olśni 
tych, którzy tego pierwszego przedstaw ienia będą 
uczestnikam i z widowni. To jest do przewidze­
nia. Pierwsze wrażenia działają z podw ójną siłą. 
A przecież i tysiące, w pakow ane w europejską 
scenerję, w przepych dekoracji, kostjum ów, w 
ozdobienie sceny stylowymi meblami i wyszu­
kane efekty tapicerskie, pow inny także zrobić 
swoje. Takie przynajm niej ogół żywi nadzieje 
do nowego teutru...

Tak... ale nim go otworzymy... Ile p ra ­
cy, trudów , krzątaniny... A ludzie są na to wszy­
stko okrutnie ciekawi. Radziby wiedzieć z do­
kładnością wszelką o tem wszystkiem. co się 
tam  dzieje we w nętrzu tych świeżych, ziejących 
wilgocią m urów. A tymczasem pracującym  tam  
i krzątającym  się ludziom wcale niewesoło. Zzię­
bnięci snują się wśród mewyschniętych murów, 
nabaw iając się m alarji i przeróżnych „reum a- 
tyzmów*. Cóż m ają robić...

Pierwszy ofiarą padł dyrektor Pawlikowski. 
Po przepędzeniu 7 dni z rzędu w swej kance- 
larji dostał m alarji i m usiał położyć się do 
łóżka. O krutna z powodu tego rozpacz. Próby 
z komedji i opery, które dotąd obywały się 
przyspieszonem tem pem  naraz stanęły. W koń­
cu się opatrzono i zaczęto „próbować* bez dy­
rektora. Gdy wyzdrowieje, weźmie znów batutę 
w swą rękę i będzie... cyzelował.

S praw y adm inistracyjne objęli obaj sekretarze 
W ęgrzyn i Sachorowski. Z tych pierwszy jest ka­
sjerem prowizorycznym i pryw atnym  sekretarzem 
dyrektora, wypłaca, daje zaliczki, angażuje per­
sonal służbowy, obiecuje i odm aw ia, drugi ma 
swą osobną kaneelarję, robi zestawienia i ra ­
chunki, czuwa nad próbam i, słowem także... u- 
rzęduje.

Do kancelarji wsunie się od czasu do czasu 
jaKaś nieśmiała postać, spyta o dyrektora, a gdy 
się dowie, że chory, w estchnie tylko i wycofuje 
się. Bardziej znajom a rzeczy próbuje, czy cze­
go nie uzyska u „m ajordom a* W ęgrzyna. Cho­
dzi najczęściej o zaangażowanie, znalezienie p ra ­
cy, sprzedanie czego do rekwizytorni. Na pier­
wszą kwestję p. W ęgrzyn (nb. w ytraw ny mocno 
w tycli spraw ach), wzrusza ram ionam i, subm i- 
tuje się, wreszcie zastawia jak puklerzem: „już 
zamkniętą* listą angażow anych.

Jak wygląda ta lista... posłuchajcie: Oto 
personal d ra m a tu : Antoniewski W ładysław, Ar- 
kawin Helena, Adwentowicz Karol. Bednarze- 
wska Konstancja, Bielecki M arjan, Chmieliński 
Józef, Chmielińska H elena, Cichocka Zofja, Feld­
m an Ferdynand, Gostyńska Anna, Hierowski 
S tanisław , Jankow ska Janina, Kwjatkiewiez W ła­
dysław, Kliszewski Antoni, Mrozowska Jadwiga, 
Nowacki Jan, Ogińska A ntonina, Nałęcz W anda, 
Olszański Michał, Rybicka Paulina, R om an W ła­
dysław, Siennicka Natalia, Stachowicz Felicja, 
Solski Ludwik, Solska Irena, W ęgrzyn Maksy­
miljan, W ęgrzynowa Faustyna, W oleński W ła­
dysław, Miło wska. wreszcie Czystogórski Ludwik 
jako rekwizytor.

Do opery zaangażowani dotąd następujący 
sol.ści: Drzewiecki Henryk, Szymański Józef,
Merki M arja, Tarnaw ski Stanisław , Myszuga 
Aleksander, Korolewicz Jan ina, Jerom in Juljan, 
Paszkowski W ładysław , Urich, Ruszkowska He­
lena.

Personal operetkowy stanow ią: H rehoro- 
wicz Jan, Bogucki Stanisław , Schuppów na He­
lena, Kiczman Adolf, Podhorski H enryk, P a- 
cławski Karol, Żymirski Franciszek, Kasprowicz 
Amalja, Kliszewska Karolina.

Do chórów, które się wciąż jeszcze komple­
tują, zaangażow ano około 60 osób, z czego na 
chór dam ski przypada ju c z n ie  mniejsza część. 
Piewszym dyrektorem  opery jest Ludwik Cze- 
lansky z Pragi, drugim kapelm istrz Hock z Kra­
kowa. N aturalnie, że lista jakkolwiek nazw ana 
nieubłaganie „zam kniętą*, tak srogą w rzeczy­
wistości nie jest. Nie są wyluczone wcale n ad ­
datki. A że przeróżne staran ia  robią się jeszcze 
wciąż, więc jest do przewidzenia, że zanim ta 
lista personalu zostanie obwieszczoną urbi et orbi 
urzędowym okólnikiem, wyszłym z kancelarji 
teatralnej, tu  i ówdzie zajdą jeszcze pewne 
zmiany w jej zestawieniu. Stanowczo ąię po­
większy, jakkolwiek już dziś budżet personalu 
jest bardzo w yśrubowany. Miesięcznie będzie 
dochodził do 25.000 zł.

Z tak licznym jednak i doborowym perso- 
nalem, da się dużo, dużo zrobić. Nie przesą­
dzajmy jednak przyszłości. Oceniać będziemy 
fakta. Z tych najgłówniejszym będzie pierwsze 
inauguracyjne przedstaw ienie. Mimo wszelkie 
uchwały radców  miejskich, jest wciąż jeszcze 
wszelkie praw dopodobieństw o, że może się ono 
przeciągnąć poza 4 października. Gorętsi jednak 
pragną za wszelką cenę zainaugurow ać dnia 
29 września. Eksperym ent, co najm niej niem o­
żliwy.

Na wszelki jednak wypadek, personal, bio­
rący udział w tem pierwszem przedstaw ieniu, 
szykuje się co m a tchu w Diersiach, aby się 
„wysadzić*... Program  tego przedstaw ienia w ia­
domy. W „Prologu* Kasprowicza w ystąpią pp. 
Stachowicz, Bednarzewska, Gostyńska, Ogińska, 
A rkawin, Chmieliński, R om an Feldm an, Hie­
rowski, Nowacki i Adwentowicz. W łaściwy i 
wpleciony w sztukę prolog, wypowie p. W y­
socki. W przedstaw ieniu weźmie udział przeszło 
250 osób z chóram i i statystam i. — Muzykę do 
prologu pisze p. Berson.

Po „Prologu* nastąpi 2-aktow a opera Że­
leńskiego „Janek*, w której śpiewać będą pp.: 
Myszuga, Korolewicz, Esten, Szymański i P a ­
szkowski. P artję  pny Esten dublować będzie w 
następnem  przedstaw ieniu pani Ruszkowska — 
p artję  p. Szymańskiego p. Urich.

Zakończy jednoaktów ka Fredry „Odludki i 
poeta*, dotąd jednak nieobsadzona.

! !B IA ŁE i PIĘKN E R Ę C E !!
Najbardziej czerwone i opie- 
rzchnięte ręce wybieleją i 
wy delikatnieją po kilkakro- 
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KREMEM ROŚLINNYM.
Słoik 80 centów.

Jan Ihnatowi z
Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZFRNIOWCACH, 

orai we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, droguerjaeh, sklepach 
i zakładach fryzjerskich
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^ P rzed s taw ien ie  to bęć"25 dane z rzędu czte- 
ry~razy, poczerń w ystaw ioną zostanie kom edja 
Bogusławskiego W ojciecha pt. „Spazmy m odne"
(z p. W oleńskim). Na trzecią prem ierę w ybrano 
Zabłockiego komedję: „D aew czyna sędzią". P o ­
tem pójdą' praw dopodobm e Słowackiego „Nie­
popraw ni" (z p. Siennicką w roli h rab iank i 
Idalji, a p. Bednarzew ską w roli Djany).

Od dnia wczorajszego odbyw ają się próby j 
z „Janka" przy pełnej orkiestrze, w wynajętej 
na przeciąg 12 dni na cel ten sali starego teatru  
Skarbkowskiego. — Równocześnie idą próby ze 
„Spazm ów m odnych".

Gospodarstwo, przemysł i handel
— J a r m a r k  n a  k o n ie . W poniedziałek roz­

począł się w Krakowie jesienny jarmark na konie. 
Obesłany jest, jak dotąd, bardzo słabo. Przybyło koni 
zaledwie kilkanaście. Większego ruchu spodziewają 
się po powrocie wojskowych do Krakowa.

— b a n k  ro ln ic z y  w e L w o w ie . Lwów 17 
września. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15’— do 15'50, 
pszenica na termin 14 50 do 15* — : tyto gotowe
1 2 6 0  do 13 —, tyto na termin 12 — do 12 50 ; 
owies obroczny 11-20 do 11‘60, owies na termin 
10'60 do 11-— ; jęczmień pastewny 10 80 do 1 1 4 0 , 
ję zmień brow. 13"— do 1 4 '— ; rzepak 26* - do 
2 7 ' — ; rzepak nowy — do — ; groch paste­
wny 13'50 do 14* — . groch do gotowania 15 — 
do 2 4 '— ; wyka —' — do —' — j bobik •— do 
— •— ; hreczka — ‘— do — ' — ; kukurydza nowa 
—■— do — ' — , kukurydza stara — • — do ;
chmiel za 56 kilo — do —■— ; koniczyna 
czerwona — do — ‘— , koniczyna biała
do —' —, koniczyna szwedzka — do — ■— ; 
tymotka — ' — do —' —.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18 75 do 
19‘— ; parita s  Tarnopol na termin 16‘50do  17 50

Bo do pszenicy usposobienie słabsze, inne pro- 
dukta notuje się niezmiennie.

— W ie d e ń  17 września (G iełdo zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 8 1 7  do 8 '18, na
maj czerwiec od — ' — do — ' — , na jesień od 
7 7 0  do 7 71; tyto na wiosnę od 7 74 do 
7 '75, na maj-czerwiec od — do — ; na
jesień od 7'41 do 7 '4 2 ; kukurydza na maj-czer­
wiec od — do — ■ —, na czerwiec-lipiec od — • — 
do — —, na lipiec-sierpień od — ■ — do — • —,

sierpień-wrzesień od —1 — do —' —, na wrze 
sień-październik od 6 6 1  do 6*63; owies na
wiosnę 1901 r. od 5 '82 do 5 '84, na maj-czerwiec
od —' — do —' —, na jesień od 5'21 do 5 2 6 ;  
rzepak na sierpień-wrzesień od 14'85 do 15' — , na 
wrzesień-październik od 1 4 8 5  do 15’ —, na sty 
czeń-luty od —'— do ; olej rzepakowy na
wrzesień-grudzieó od — do — . Tendencja
spokojna.

— B u d a p e s z t  17 września. (G iełda zbo­
żowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7'91 do 7 92, na październik 
o.l 7 48 do 7 '4 9 ; żyto na kwiecień 7'34 do 7'35, 
na październik od 6 '95 do 6 '97 ; owies na kwiecień 
5 49 do 5 51, na październik od 5 '18 do 5 '2 0 ; 
kukurydza na maj 1901 r. od — do na 
sierpień od — do — *— , na wrzesień od 6’35 
do 6 '40 ; rzepak na wrzes;eń od 14'93 do 14'94 
Oferty na pszenicę liczne Chęć kupna słaba 
Tendencja ssłaba.

W ie d e ń  17 września. (G iełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 2 8 '— do — . Ten
dencja silna. Nafta galicyjska od k. 39‘35 do 
41 35. Tendencja silna. Spirytus od koron 45' — 
do — • —. Tendencja śpokojniejsza.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(T e le g ra m y  „ D z ie n n ik a  P o lsk ie g o " ) .
B er lin  16 w rześnia. Biuro Wolfa donosi 

7. Szangaju pod datą onegdajszą: Li-hung-czang 
po wizycie u posła niemieckiego, do którego 
przybył w tow aizystw ie chińskiego dyrektora 
telegrafów- Czenga, udał się wczoraj rano na 
pokładzie okrętu angielskiego „Auping" do T a­
ku. Słychać, że książę Czing i Li-hung-czang są 
zaopatrzeni pełnom ocnictwam i od cesarzowej. 
Cesarzowa, cesarz i książę Czing istotnie m ają 
się znajdować w Tajganfu.

P e k in  16 września. W czoraj rozpoczęło 
się na now o przesłuchiw anie m ordercy Kettelera. 
Uwięzionego skonfrontow ano z tłum aczem  nie­
mieckim, który w chwili krytycznej był przy 
Kettelerze. Aresztowany przyznaje, że jest pod­
oficerem i oświadcza, że popełnił zarzucony mu 
czyn na rozkaz pewnego wyższego urzędnika, 
jednakże nie wiedział kogo zabija.

L ondyn  17 września. B iuro R eutera do­
nosi z Pekinu 11 bm.: Poselstwo japońskie nie 
sądzi, że ów człowiek, który podał się za m or­
dercę Kettelera, jest nim istotnie. P raw dopodo­
bnie został on tylko zapłacony przez kilku lu­
dzi, aby winę czynu niepopełnionego wziął na 
siebie.

Japonja oświadcza się za tern, aby roko­
w ania pokojowe prowadził książę Czing, nato­
m iast R osja chce na tern stanow isku widzieć 
tylko Lihungczanga.

L on d yn  17 września. „Daily News" do­
nosi z Pekinu 8 bm ., że Chińczyk, k tóry  za­
m ordował Kettelera, został rozstrzelany.

L on d yn  17 Stycznia. Jak donoszą z Tien- 
tsinu, Lihungczang znajduje się w Taku na ro­
syjskim okręcie w ojennym . „Morning Post" 
przeciwnie donosi z Szangaju, żc Lihungczang 
ciągle jeszcze jest na okręcie angielskim i wy­
jazd swój odroczył z powodu złej pogody. P i­
smo to dodaje, że Rosja chciała Lihungczanga 
na okręcie rosyjskim  odwieźć do T aku, ale 
sprzeciwił się tem u adm irał Seymour.

L on d yn  17 września. Z T ientsinu dono­
szą 14 bm ., że Niemcy stoczyli walkę z silnym 
oddziałem bokserów na zachód od Pekinu. Po 
stion ie  niemieckiej padło 20 ludzi. Do Tientsinu 
idzie 12.000 wojsk niemieckich.

L o n d y n  17 września. Biuro R eutera do­
nosi z Pekinu pod dniem 11 bm .: Rozpoczęło
się już stopniow e zm niejszanie kontyngentu 
wojsk m iędzynarodowych, skoncentrow anych w 
Pekinie. — W ycofano mianowicie 5 pułków ro­
syjskich i wysłano je do M andżurji, skąd nad­
chodzą niepom yślne wiadomości. — W Pekinie zo­
stało 8.000 R osjan. — Japonja  zamierza wy­
co fa5 15.000 swych żołnierzy, pozostanie tedy 
tedy 7,000 wojska japońskiego.

L on d yn  17 września. Jak z Pekinu do­
nosi Biuro R e u te ra : R oberts H art ostrzegł je­
nerałów , aby byli przygotowani na ponow ny

wybuch rozruchów  w październiku lub listopa-: 
dzie b. r.

P e k in  17 września. 60 kawalerzystów 
am erykańskich zostało zaatakow anych przez 500 
bokserów, którzy jednak poszli po krótkiej wal­
ce w rosypkę. — Na placu boju legło 25 bo­
kserów.

P e k in  17 września. Posłowie uchwalili 
oświadczyć, że nie są upełnom ocnieni do roko­
w ań z Gzingiem. Poselstwo rosyjskie otrzym a­
ło od rządu swego nakaz opuszczenia Pekinu.

L on d yn  17 w rześnia. Biuro R eutera do­
nosi z Pekinu pod datą 10 b in .: Przywódcy
wojsk rosyjskich odbyli dziś czterogodzinną n a ­
radę i uchwalili pew ne zarządzenia, aby spo­
wodować Chińczyków do pow rotu do zwykłych 
zajęć. Uchwalono także energicznie przeciwdzia­
łać rabunkom .

L on d yn  17 września. Biuro R eutera ogła­
sza telegram z Szangaju pod datą  wczorajszą: 
Podług doniesień z Tsinanfu księża i chrześcja- 
nie Chińscy, których w Peczili zamknęli bokse­
rzy, zostali wyswobodzeni przez chińskie wojska 
regularne.

S z a n g a j  17 września. Jak tw ierdzą urzę­
dnicy chińscy, Lihungczang telegraficznie zaw ia­
dom ił rząd rosyjski, że zgadza się na ponowne 
powołanie cesarza chińskiego na tron , — nie 
może jednak dać gw arancji za ukaranie ks. 
Czinga.

W o j n a.
(Telegram „Dziennika polsKiego").
L o n d zn  17 września. „Times" donosi z 

K apsztadu: Kruger oświadczył, że ostatn ia p ro ­
klam acja R obertsa jest niew ażna i twierdzi, że 
obie republiki wcale jeszcze nie zostały zabrane, 
alhowiem ludność nie cłice uznać panow ania 
angielskiego. Zresztą m ocarstwa uznały nieza­
wisłość obu republik.

Dzienniki z Laurenzo Marquez donoszą, że 
żona Krugera i wielu Boerów z żonami i dzieć­
mi przybyło do zatoki Delagoa.

H a a g a  17 września. R ząd polecił kon­
sulowi w Laurenzo Marąnez, aby oświadczył 
Krugerowi, że rząd holenderski gotów jest od­
dać mu do dyspozycji okręt wojenny na przejazd 
do Europy. Wreszcie, gdyby sobie Kruger tego 
życzył, okręt może być w Laurenzo M arquez za 
5 do 6 dni.

Cesarz w Galicji.
(Telegramy „Dziennika polskiego”).

Z pola manewrów.
J a s io  15 września. Do właściwego roz­

strzygnięcia w wielkiej walce dwóch arm ji nie 
przyszło, gdyż tuż przed niem m anew ry od trą- 
biono. Dały one jednak  w yborny obraz w ojen­
nych operacyj, były doskonałem w ypróbow a­
niem dzielności bojowej wojsk w wielkich m a­
sach oraz biegłości dowódców w kierowaniu o- 
grom nym i i rozm aitym i zastępam i. Był to w spa­
niały obraz nowożytnej wojny z zastosowaniem  
wszelkich najnowszych ulepszeń i doświadczeń.

Dziś popołudniu liczne oddziały pow raca­
jące z pola m anew rów  do miejsc koncentracji, 
skąd ju tro  i pojutrze będą kolejami rozwiezione, 
m aszerowały przez Jasło.

Jutrzejsze nabożeństw o w kościele, na któ- 
rem  będzie cesarz, celebrować będzie ks. biskup 
Pelczar.

Ju tro  popołudniu o godz. 5-tej cesarz od- 
jedzie do W iednia żegnany na dworcu podo­
bnie jak był w itany przy wjeździe do Jasła.

JaSfO 17 września W czoraj przy ślicznej 
pogodzie, przybył cesarz rano o g. 8 powozem 
do kościoła, przez napełnione ludnością ulice 
m iasta. Ludność w itała cesarza nader gorąco.— 
W  kościele mszę św. odpraw ił ks. biskup Pel­
czar w asyście proboszcza ks. Sroczyńskiego. — 
Na nabożeństw ie hyli obecni: arcyksiążęta R ai­
ner i Franciszek S alw ato r, ks. Jerzy bawarski, 
dalej nam iestnik, wielu dostojników  wojskowych, 
i t. d.

Po nabożeństw ie odbyło się w cesarskim 
namiocie w obecności cesarza omówienie m a­
newrów przez szefa sztabu generalnego generała 
broni bar. Becka. Zebrali się w tym c e lu : Ge­
nerał broni arcyks. R ainer, generalni inspekto­
rowie wojsk, obaj m inistrow ie obrony krajowej, 
kom endanci arm ij, korpusów, dywizyj, piechoty 
i kawalerji. szefowie ich sztabów generalnych, 
szefowie oddziałów operatyw nych tych sztabów, 
dalej sędziowie rozjemczy, a między nimi arcy­
książęta O tton, Ferdynand  Karol i Franciszek 
Salvator i pomocnicy sędziów rozjemczych, oraz 
spraw ozdaw cy sztahu generalnego w randze ge­
nerałów  i oficerów sztahowych.

Na podstaw ie licznych szkiców chrom olito- 
grafowych, sporządzonych w oddziale operaty­
wnym naczelnej komendy m anew rów  (szef puł­
kownik Koloszyary), roztoczy! szef sztabu gene­
ralnego w 2-godzinnej przemowie nadzwyczaj 
interesujący i pouczający obraz całych ukończo­
nych m anew rów  cesarskich, a przem ówienie swe 
zakończył następującem i słow y; „Jeżeli nam  w 
czasie tych m anew rów , które od wojsk wym a­
gały wielkiego stopnia dzielności, a od wszystkich 
innych uczestników ciężkiej pracy, powiodło się 
osiągnąć najwyższe zedowolenie Jego ces. i król. 
Mości, to jest to najwyższa nagroda, którą też 
w tej wspólnej pracy usiłowaliśmy osiągnąć".

Cesarz, a za nim wszyscy obecni podnieśli 
się, a cesarz przemówił do zebranych:

„Odczuwam potrzebę wyrażenia Mojej ra ­
dości i zadowolenia z przeprow adzonych w tym 
roku m anewrów. Byłem bardzo zadowolony tak 
ze sposobu w ykonyw ania komendy przez do­
wódców arm ij i korpusów, jak  i przez innych 
kom endantów . W ojska dowiodły wogóle wiel­
kiej wytrwałości i okazały, że dorosły do wiel­
kich wymagań ■ licznych trudów . P rzeprow a­
dzenie walk, spokój i popraw ność w prow a­
dzeniu zastępów, zadowoliły mię bardzo. W y­
rażam  przeto najgorętsze Me podziękowanie 
przedewszystkiem Memu daw nem u przyjacie­
lowi (meinem alten Freunde) i długoletniemu 
w iernem u współpracownikowi generałowi broni 
Beckowi, za nieznużone poświęcenie się, z ja ­
kiem on m anew ry przygotował i niemi k ierow ał; 
tak samo zaś kom endantom  biorących udział 
w m anew rach korpusów  wyrażam Me gorące 
uznanie za w yborny stan  ich wojsk, gdyż wi­
dzę, iż wszędzie z zapałem i oddaniem  się p ra ­
cowano. Dalej sędziom rozjemczym, członkom 
generalnego sztabu, zwłaszcza tym, którzy na­

leżeli do naczelnej komendy m anew rów , którzy 
dniem i nocą ze zwyczajnym u" siebie zapałem, 
nieznużenie pracow ali. Pow tarzam  jeszcze raz 
moje zupełne podziękowanie i Moje zadowolenie 
za to, co tu ta j widziałem."

Cesarz podał po tych słowach rękę bar. 
Beckowi, a zarów no m onarcha, jak i bar. Beck. 
oraz wszyscy obecni byli głęboko wzruszeni.

W ówczas zabrał głos naczelny kom endant 
obr. kraj. generał arcyksiążę R ainer i zw racając 
się do cesarza, pow iedział:

„W imieniu obecnych tu ta j generałów i in­
nych oficerów składam  W aszej Ces. Mości na j- 
uniżeńsze podziękowanie za najłaskawsze słowa, 
które W asza Ces. Mość do nas zwrócić raczyłeś. 
Najwyższe zadowolenie W aszej Ces. Mości na­
paw a nas dum ą i najszczerszą radością, a sta­
nie się dla nas ponowną, zachętą do pełnej po­
święcenia się pracy nad dalszem kształceniem 
wojsk, powierzonych nam  Najmiłośeiwiej przez 
W aszą ces. Mość, w dzielności bojowej. Mam 
przedłożyć W aszej Ces.Mośei najuniżeńszą prośbę. 
N iedawno ludy szerokich dzierżaw Waszej Ces. 
Mości znalazły z okazji 70-letniego jubileuszu 
urodzin Waszej Ces. Mości pożądaną sposobność 
dać w radosny sposób wyraz swej bezgrani­
cznej miłości i swemu przywiązaniu do dostojnej 
osoby W aszej Ces. Mości. Cała siła zbrojna 
A ustro-W ęgier, reprezentow ana przez ohecnych 
tu generałów  i innych oficerów, korzysta z dzi­
siejszej sposobności, aby w uczuciu najgłębszej 
czci złożyć W aszej Ces. Mości życzenie, by W szech­
mocny zachował W aszą Ces. Mość jeszcze przez 
długie lata w niezmienionej świeżości ciała i 
ducha, dla dobra ludów W aszej Ces. Mości, dla 
szczęścia wiernie oddanego W aszej Ces. Mości 
wojska. W asza Ces. Mość raczy zezwolić, że 
obecni tu przedstawiciele całej siły zbrojnej ra ­
zem ze m ną zaw o ła ją : Boże zachowaj, Boże 
ochroń naszego Najmiłośeiwszego Cesarza i Króla 
i naczelnego wodza!"

Wszyscy zebrani powtórzyli okrzyk trzy­
krotnie z entuzjazm em .

Cesarz, głęboko wzruszony, podziękował 
następnie areyksięciu Rainerowi jako swemu 
„kochanemu rówieśnikowi" („L ieber Altersge- 
nosse") oraz dodał, że swym uczuciom wdzię­
czności nie może dać wyrazu w sposób godniej­
szy, jak w rozkazie dziennym do arm ji, który 
cesarz następnie sam  odczyta!, (Osnowa rozkazu 
dziennego podana będzie do wiadomości w na j­
bliższym czasie).

Podniosła ta scena wywarła na obecnych 
nadzwyczaj silne, głębokie wrażenie.

Cesarz rozm awiał następnie ze wszystkimi 
generałam i i innym i ^oficeram i. O godzinie 
pól do 2 odbył się w namiocie cesarskim obiad 
ściśle wojskowy, do którego tak w namiocie 
głównym, jak mniejszym, jak wreszcie w opi­
sanym  w swoim czasie baraku rezerwowym, 
zasiadło z górą 200 osób. W pośrodku siedział 
cesarz, a naprzeciw bar. Beck. Koło cesarza 
siedzieli: ks. Jerzy Bawarski, arcyks. Ferdynand, 
arcyks. R ainer, gen. kawalerji h r. Uxkuil-Gyllen- 
band, gen. broni Fiedler, gen.-porucznik Mer- 
tens, gen.-porucznik Pinneich i t. d . ; z drugiej 
s tro n y : arcyks. O tton, arc. Franciszek Salvator, 
gen. kawalerji książę W indischgraetz, gen. ka­
walerji lir. P aar, gen. brom  Galgotzy, gen.-po- 
ruczn icy : Klobus, Bolla, Horsetzky, Siebert itd. 
Koło barona Becka siedzieli z praw ej s tro n y : 
gen. broni br. Reinlandler, gen. broni hr. Wel- 
sersheim b, gen. kaw alerji bar. Bechtolsheimh, 
gen. broni bar. Albori, gen.-porucznik Pokorny, 
gen.-porucznik P ucherna, hr. A uersperg i t. d . ; 
z drugiej strony : gen. b ioni br. W aldstatten,
gen. broni br. Fejervary, gen. broni ks. Lob- 
kowitz, gen. broni Bolfras, gen.-por. h r. P aar, 
Schónaich i t. d.

Po obiedzie wojskowym nastąpił o godz. 5 
po poł. odjazd. Na dworcu zebrali s ię : nam ie­
stnik, władze, rady powiatowe z Jasła i Krosna, 
rada gm inna Jasła i t. d., oraz wielu gene­
rałów.

Cesarz, żegnany po drodte  owacyjnie przez 
ludność, przybywszy na dworzec, pożegnał się 
podaniem  ręki z nam iestnikiem , którem u w n a ­
der ciepłych i serdecznych słowach dziękował 
za wzorowy porządek, jaki wszędzie panował. 
Podobnie dziękował także przedstawicielom  po­
w iatów i m iasta, oraz starostom  i rzekł, że 
z pobytu w Jaśle zachowa miłe wspom nienie. 
Przystąpiwszy do radcy policji Schachtla, wy­
raził mu uznanie i podziękowanie. Żegnany 
okrzykiem : niech ży je ! — odjechał wraz z a r- 
eyksięc-iem R ainerem  i księciem Jerzym baw ar­
skim do W iednia.

W ieczorem odjechali oficerowie naczelnej 
kom endy m anew rów .

J a s ł o  17 września. Ks. biskup dr. Pel­
czar otrzym ał od cesarza w upom inku bardzo 
piękny krzyż biskupi do noszenia na piersiach 
(t. z. pektorał).

J a s ł o  17 września. N am iestnik Leon br. 
P iniński wyjechał dziś o godzinie pół do 7 ra ­
no w tow arzystw ie starosty p. W acław a Zale­
skiego do Lwowa.

R z e s z ó w  17 września. Pociąg dworski 
przybył na stację S taroniw a-R zeszów  wczoraj o 
godz. 6 m in. 47 wieczorem, o zupełnym zm ro­
ku i zatrzym ał się dwie m inuty. Na w yraźne 
życzenie cesarza, przyjęcia żadnego nie było, a 
na peronie znajdow ał się wyłącznie personal 
kolejowy. Na drodze równoległej do toru kole­
jowego oczekiwała pociąg cierpliwie przez parę 
godzin kilkotysięczna publiczność. W  chwili, gdy 
pociąg wyjechał ze stacji, cesarz stanął w oknie 
elektrycznie oświetlonego w agonu, a na widok 
jego zagrzmiały entuzjastyczne okrzyki: „Niech 
żyje!" Cesarz kłaniał się i uśmiechem dziękował 
za te dowody przywiązania.

K r a k ó w  17 września. Pociąg dworski 
7. cesarzem przybył tu wczoraj o godz. 9 min. 
37 wieczorem i zatrzymawszy się 12 m inut, 
wyjechał w dalszą drogę. W czoraj odjechali do 
W iednia także arcyks. O tton, Franciszek Salw a­
tor i Leopold Ferdynand. Wszędzie wzdłuż toru 
ustaw ione były bardzo silne straże.

urny wyborczej, aby niedwuznacznie oświadczyć 
się, czy chcą, by naród  czeski ugiął karku przed
bezprawiem , jakiego padł ofiarą, czy -też p o ­
chwalają taktykę obronną swych reprezentan­
tów.

M onarchja znajduje się w ciężkiem przesi- 
j leniu konstytucyjnem , ale rząd zam iast badać 

powody choroby i baczyć, żeby w tem  p ań ­
stwie było rów ne praw o i rów na spraw iedli­
wość dla ‘wszystkich, w manifeście swym poucza 
wyborców, iż m ają zwrócić uwagę tylko na e- 
konomiczne i społeczne interesy przez centrali­
styczny biurokratyzm  srodze zaniedbane.

Na to zawezwanie jest tylko jedna odpo­
wiedź. Naród czeski nigdy nie zejdzie ze stano­
wiska praw no-państw ow ego krajów korony cze­
skiej, bo to stanow isko gw arantuje kulturny po­
stęp i dobrobyt ekonomiczny.

Naród czeski zawsze dążyć i domagać się 
będzie zmiany centralizm u biurokratycznego na 
autonom iczny sam orząd i nie ustąpi nigdy od 
dom agania się pełnego rów noupraw nienia języka 
czeskiego we wszystkich dziedzinach.

W dalszym ciągu odezwy oświadcza komitet 
wykonawczy, iż gotów jest służyć wszystkim 
radą i pomocą przy wyborach.

W odezwie tej uderza szczególniej ten fakt, 
że starannie  om inięto w niej słowo: obstrukcja.

Rezolucje realistów czeskich.
P r a g a  16 września. Realiści czescy od­

byli wczoraj pod przewodnictwem  prof. Masa- 
ryka posiedzenie, na którem uchw alono rezolu­
cję złożoną z 2 punktów .

W punkcie Iszym rezolucja potępia roz­
wiązanie izby, k tóre jest w prawdzie formalnie 
konstytucyjnem , ale w rzeczywistości należy do 
owych środeczków, które są stosowane w tym 
celu, aby nie przystąpić do jedynego środka 
skutecznego, tj. do zaprow adzenia powszechnego 
głosowania. Wszelkie środki, oprócz zaprow a­
dzenia powszechnego głosowania są bezcelowe.

W drugim punkcie rezolucja oświadcza, że 
rząd również ponosi winę obecnego przesilenia, 
a dalej wyraża nieufność posłom młodoczeskim 
z tego powodu, że chwycili się obstrukcji.

O bstrukcja jest odpowiednim  środkiem o- 
brony dla gnębionej mniejszości, ale nigdy dla 
stronnictw a, które należało do składu większo­
ści. Młodoczesi swem postępow aniem  podkopali 
parlam entaryzm  i zniszczyli wolność polityczną.

Termin wyborów.
Z a d a r  15 września. W ybory do rady 

państw a z Dalmacji rozpisane zostały w te r­
minach od 17 grudnia do 10 stycznia.

Sytuacja w Austrii
P r a g a  17 września. Wczoraj odbyło się 

na górze Blanica zgromadzenie około 10.000 
osób. Jako główny mówca zapowiedziany był 
dr. E n g e l ,  ale nie przybył. Uchwalono rezo­
lucję z żądaniem  czeskiego praw a państwowego.

P r a g a  17 września. Mężowie zaufania 
czeskiej partji radykalnej na wczorajszej n a ra ­
dzie uchwalili staw iać przy wyborach do rady 
państw a w łasnych kandydatów . N astępnie uchw a­
lono zawrzeć sojusz z czeską narodow ą p artją  
robotniczą, a z p a rtją  radykalno-postępow ą łą ­
czyć się tylko przy ściślejszych wyborach.

Sytuacja w Austrji.
(Telegram „Dziennika polskiego").

Mauifest wyborczy Młodoczechów.
P r a g a  16 września. K om itet wykonawczy 

stronnictw a młodoczeskiego uchwalił odezwę 
wyborczą, która dziś zostanie ogłoszoną. Ode­
zwa ta  w głównycli punktach opiewa jak na­
stępuje :

Czescy wyborcy powołani zostali znów do

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Ruch wyborczy.
K r a k ó w  17 września. Socjaliści odbyli 

wczoraj kilka poufnych zgromadzeń przedw y­
borczych po wsiach i zawiązali przedwyborcze 
kom itety włościańskie w Łagiewnikach i Mni- 
kowie.

Przeciw Daszyńskiemu w piątej kurji kra­
kowskiej staną stojałowszczyk W ęgrzyn i prof. 
Czerkawski.

K r a k ó w  17 września. R edaktor praskie­
go dziennika realistycznego, Langner, nadesłał do 
tutejszego „Naprzodu" sprostow anie, że prof. 
Masaryk nie będzie kandydował z piątej kurji 
w Pradze i że realiści czescy wogóle kandyda­
tów  swoich nie będą przeciwstawiali socjalistom.

Dżuma.
A m s t e r d a m  17 września. Urzędownie 

zaprzeczają rozpowszechnionej w dziennikach 
zagranicznych pogłosce o pojaw ieniu się w Am­
sterdam ie wypadku dżumy.

B u d a p e s z t  16 września. „Magyar O i- 
szag" donosi, że w Czegled zasądzono kilkuna­
stu podoficerów i jednorocznych ochotników 
7. 32 pułku piechoty na areszt za to, że w de­
m onstracyjny sposób śpiewali m arsz Koszuta.

P e t e r s b u r g  15 września. Jak donosi 
dziennik „Rossia" wczoraj koło Stow iańska na 
linji kolejowej Kursk-Charkow -Sebastopol wy­
koleił się pociąg, przyczem 15 osób bądź życie 
straciło, bądź odniosło rany. 20 wozów jest 
zupełnie zgiuehotanyeh.

N o w y  J o r k  15 września. Firm a Kulin 
Lob et Cie donosi, że rokow ania w spraw ie 
objęcia części niemieckiej pożyczki w Stanach 
Zjzdnoezonych zostały ukończone. Pożyczkę tę 
obejm ują bankierzy z własnej inicjatywy, nie 
tworząc żadnego syndykatu. Dziennik nowojorski 
„E vening-Post“ powiada, że jest to jedna z 
największych pożyczek zagranicznych, jakie kie­
dykolwiek przez instytuty am erykańskie były 
zaw arte.

W ie d e ń  17 września. Cesarz, wraz z a r- 
cyksięciem R ainerem , ks. Jerzym baw arskim  i 
ze św itą dziś rano  powrócił tu  z Jasła i udał 
się z ks. Jerzym do SchOnbrunu.

T r y j e s t  17 września. Wielki młyn pa­
rowy „Ekonom" spalił się doszczętnie. Szkoda 
wynosi przeszło 2,000.000 koron; 500 rohotn i- 
ków zostało bez roboty.

D r e z n o  17 września. Książę A lbert sa­
ski, pow racając wczoraj wieczorem z obiadu 
familijnego w Pilnitz do kw atery swej w W ol- 
kau koło Nassau, spadł tak nieszczęśliwie z u- 
niesionego przez spłoszone konie powozu, że po 
10 m inutach zakończył życie.

dniarzy. Przekonano się przedewszysUiem, że zbro­
dniarz był bardzo dobrze obeznany z budową tuuelu, 
a nawet ziiał rozkład mieszkań. Idąc kanałem z mitej- 
sca zbrodni prowadzący śledztwo, odkryli ślad stóp 
tylko jednego człowieka. Ślad prowadził kanałem, 
poczem zboczył w koryto Peltwi i prowadził aż do 
Walów hetmańskich vis a ais Kaisy oszczędności. 
Tutaj ślad zginął, widocznie zbrodniarz wylazł otwo­
rem tu się znajdującym. Otwór ten dawniej bywa! 
zamykany na kłódkę, w ostatnich zaś czasach zanie­
chano tego.

Ruch wyborczy. Przeciw p. Stapińskiemu 
w kurji V, sanockiej, kandydować będzie marszałek 
powiatowy p. R a m u l t .  W V kurji z okręgu Bo- 
chnia-Tarnów-Brzesko-Dąbrowa itd., kandydować bę­
dzie p. S t o j a ł o w s k i ,  z okręgu Nowy Targ-Li-
manowa itd. p. G u t o w s k i  z Nowego Sącza, pre­
zes Tow. nauczycieli ludowych; z okręgu Rzeszów- 
Strzyżów itd. p. Jan F r a n k i e w i c z ,  ludowiec 
i Antoni B o m b a ,  stojałowszczyk.

W kurji IV kandydować zamierzają; w okręgu 
Kraków-Chrzanów-Wieliczka dr. Szczepan M i k o ł a j  
s k i ,  ludowiec; oraz p. Fr. Wójcik, pose.'sejmowy; 
w okręgu Biała-Żywiec p. Ku b i k  (stojałowszczyk); 
Wadowice-Myślenice p. Józef Stolarski, prezes rady 
pow. myślenickiej (ludowiec); Nowy Sąez-Limanówa 
p. St. P o t o c z e k ,  w miejsce p. Jana Potoczka;
w okręgu Tarnów-Dąbrowa-Pilzno włościanin Jan
K r a j e w s k i ,  ludowiec; w okręgu Przemyśl-Dobro- 
mil-Mościska włościanin Zygmunt Czajkowski z Do­
bry szlacheckiej i ruski radykał Tesla; w okręgu 
Łańcut-Nisko ks hr. K o m o r o w s k i  przeciw lu­
dowcowi burmistrzowi z Niska p. Józefowi S t e l ­
m a c h o w i ;  w okręgu Jaslo-Krosno-Gorlice wysu­
wają przeciw ludowcowi Mięsowiczowi, kandydaturę 
naczelnika sądowego w Krośnie p. J a b ł o ń s k i e g o .

Wiadomości giełdowe.
Wieaeń 17 września Zamkniecie giełdy godz. 2 m. 30. 

Akcje austr. Zakł. kredyt. 662 '— , Akcje węg. Zakl. kred. 
677 '— , Akcje Anglobanku 275-50, Akcje Unionbamtu 
553-50, Akcje Laenderbanku 419-—, Akcje Bankvereinu 
492-50, Akcje Bodencredit 873-— , Akcje gal. Banku hipo­
tecznego — •—, Akcje kolei państw . 666-— . Akcje kolei 
połudu. 113-—, Akcje tram w. lit. a) 277-— , l i t  b) 
271-—, Akcje ko). E lbethal 463-— , Akcje kol. Północnej 
— •— , Akcje kol. Czerniowieckiej — ■—, Akcje Alpiny 
473-— , Akcje Kima Muranji 538-— , Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1880 - tow. — , Akcje fabryk' broni 324-—. 
Akcje tureckie tytoniowe 2 9 8 '- - ,  Oblig. węg. indem n. 
90-15, Renta majowa 97 65, Austr. renta  koron. 97'85, 
W ęgierska ren ta  koronowa 90 80, 56 1. listy Tow. kred. 
ziems. 90 1 5 , 4 proc. listy Banku kraj. 92-—, 4 i poł proc. 
listy Banku kraj. 99-— , 4 proc listy Banku hip. 90 75, 
i  i pół proc. listy Banku liipot. 98'50, 5 proc. listy 
Banku hipot 109-50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 96'45, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z ruku 1893 91'35, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 8H50, Losy tureckie 108'— , Marki 
118-30. Ruble 255-50

Przyjechali do Lwowa.
Jn ia  17 września 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja t. 3, pierwszo­
rzędny b o le ) , kawiarnia i restauracja. E. Olszewski z 
Dubia. C Schiitz z Budapesztu. T. Mincu, T. D. Chri- 
ste.seu z Romnnji. H. Elian z Bukaresztu. G. Kanffmann 
z Sołotwiny. J. D rucker z Berna. Hr. J. Badeni z Pod- 
sadki. E. Fried z W iednia. M. Krzysztofowicz z Załueaa. 
M. Marchal z Monasterzysk. J. G rabowska z Litwy. O. 
W eber z Karwina. J. Kosta. J. Łowy z Pragi.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Morawski z Andrychowa. 
M. W andakiewicz z Dobromila. T. Rodakowska z W ar­
szawy. S. Sehnepp z W iednia. K. Podlewski z Ghoinia- 
nówki. A. W ybranowski z Cznpernosów. J. H. h a b l z 
Pilzna. E. Monter z Stubienka. E. Laukotka z Rad owiec. 
L Baross z Aradu. Z. Gnatowski zU krainy. Dr. Kruszyń­
ski z Krakowa. W. Mllller z Budapesztu. Z. W olfarth z 
Kurzan. J. Brzozowski z Topolnicy. C. Brazil z Londynu. 
W. Brodsky z Czerniowiec. Dr. J. W alewski z Nossowa.

Nadesłane.
(Rubryka la mc pochodzi od redakcji, która tez nie bieize 

na siebie żadnej za mą o tpowiedzialności).

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dia chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m etodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do U  rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 cL). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 158

Specjalista dr. Jdzef Frisch
leczy radykalnie choroby weneryczne obojga płci, choroby 
skórne, kobiece i pęcherzowe. Leczenie instrnm entalne, 
elektrycznością, mięsieniem i fizjatryczne. Badania mi­
kroskopijne i endoskopijne w godz. od 8 —10 i od 2 — 5 
Pasaż Hausmana I. 8. naprzeciw kawiarni „Imperial'1. 722

Dr. Zenon Lefiko
h dyrektor szpitala w Husialynie, długoletni sekundaijusz 

na oddziale chirurgicznym  w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1 16

i ordynuje w  chorobach chirurgicznych 
od godziny 3—6 popołudniu.

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
j dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  

są do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z w iel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony, według umowy. Ceny um iarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 418

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
i le ta rz  chorób kobiecych i specjalista masażu

ordynuje p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e 1 o w e g o  
w  K rynicy .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Wiadomości osobiste. Namiestnik lir. P i ­

n i ń s k i ]  powróci! wczoraj popołudniu z Jasła do 
Lwowa.

Zamach naj filję pocztową. W sprawie 
kradzieży na filji pocztowej przy ul. Sobieskiego, 
trwa śledztwo dalej i policja jest już na tropie zbro­

Jako dobrą i pewną lokację
polecam y: 68
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HEADON HILL.

N A  CARSKIM SZLAKU.
Przekład z angielskiego 

przez S. M.

Od czasu jak  Weleckiego pochwycił w cie­
niu krzaków, m usiał swoje przebranie jaLo 
W iukel zupełnie zaniechać, teraz ukazał się jako 
prawdziwy elegant bulw arow y, w ogrom nych 
wąsach i wielkich czarnych brw iach, jako sp ra ­
wozdawca, który jest mocno zainteresow any 
pobyten cara w Paryżu. Wszyscy, z którym i 
miał do czynienia: Olga P a licy r, Welecki, A nna 
Czygorin Kramowicz i Seriow, byli obecni,"trzej 
ostatni | mięszani z tłum em , a przy spotkaniu 
udawali, (e się wcale nie znają, księżnę zaś 
prowadzi mężczyzna z siwą brodą, którego pło­
mienisty wzrok, przypom inał wypadek w Szepe- 
tówce, a m ianowicie śmierć księcia Ł obanow a. 
Księżna, jak w iadom o, była bardzo piękna, ale 
jednak  ub rana  bardzo skrom nie.

Z tego wyprowadził Volbort wniosek, że 
śmierć De!avala pokrzyżowała po części jej p la­
ny i że wskutek tego żaden zam ach nie był na 
planie, w każdym razie spodziewała się ona, że 
będzie aresztow ana.

Volbort niezm iernie był tern ucieszony, że 
Foftescue zrzekł się zam iaru bytności w W er­
salu. Członkowie angielskiego klubu zebrali się 
w dość znacznej liczbie, ale Spencera nie było 
między nimi.

— Niezmiernie mię cieszy, że go tu nic 
m a, chociaż go oczekiwałem, że przyjdzie bez 
względu nu moje ostrzeżenie. Przy jego ainato r- 
stwie takiej roboty, byłoby trudnem  dla niego 
milczenie a jego w danie się w Brulougó spro­
wadziło jedynie zamięszanie -m yślał Volbort.

Skoro odgłos trąb  zapowiedział przybycie 
cara i carowej, widział z przyjem nością, jak

Olga Palicyn i W elecki byli otoczeni pierście­
niem szpiegów, którzy przy najm niejszym  ruchu, 
mogli ich pochwycić. Ale oboje zachowali się 
spokojnie, nie było więc powodu do areszto­
wania.

Carstw o weszło na taras, powitały ich tłu ­
my. Dopiero kiedy Mikołaj i A leksandrow na u- 
kazali się na balkonie, żeby podziękować za po­
zdrowienie i powrócić na taras, odetchnął Vol- 
bort z pewnem  zadowoleniem. W  urzędowym 
program ie zaznaczono, że car i carowa po obej­
rzeniu zamku pow rócą do swego mieszkania i 
aż do godziny siódmej, w którym to czasie miał 
się rozpocząć festyn, wypoczywać będą. Przy 
tym też olbrzymim gm achu, przy każdych 
drzwiach stały podw ojone posterunki, więc byli 
zabezpieczeni tak, jak we własnym zimowym 
pałacu.

— Teraz, nie pozostaje do czynienia nic 
innego, jak  panią księżnę Olgę i jej tow arzy­
stwo przywabić do Paryża, m ruknął do siebie 
Volbort, i dawszy znak swym podw ładnym  
strzeżenia bacznie sprzysiężonych, udał się do 
zamku dla rozm ówienia się z Restowskim .

Skoro od tegoż dowiedział się, że nie wy­
darzyło się dotąd nic szczególnego, powrócił na 
taras, skąd już znaczna liczba widzów roze­
szła się.

Zaledwie wstąpił nogą na taras, zbliżył się 
do niego jeden z jego podwładnych.

— Wszyscy razem udali się do ogrodu, — 
rzekł. — Nasi poszli za nimi, tylko ja  pozosta­
łem, aby waszą ekscelencję o tern zawiadomić.

— Bardzo dobrze, — odpowiedział Vol- 
borl. — Znaczy to jakby wycieczkę dobrow ol­
ną z ich jaskini. Zechciej zatem mój przyja­
cielu pójść tam  także.

Gdy zaszedł po szerokich schodach do ogro­
du zobaczył Olgę Palicin, prow adzoną pod rękę 
przez owego starca z płomienistym wzrokiem i 
niby przyglądającą się z wielkiem zajęciem urzą­
dzonej tam  fontannie. Zatrzym awszy się n ie ja­

ki czas, poszli dalej aż do parku, na którego 
alejach już poczęły się ścielić cienie wieczoru. 
Pierwszej parze towarzyszyła druga para  i A n­
na Czygorin, Krasnowicz. i Seriow, tak rozeszli 
się jakby się zupełnie nie znali.

W  tym czasie orczak rosyjski dworski był 
zwolniony od służby. Częścią z nudów , częścią 
wiedzione ciekawością, osoby należące do orszaku 
rozprószyły się, to przypatru jąc się galerji o b ra ­
zów, to gmachowi wielkiego króla, to muzeum 
i zbiorowi osobliwości, — wszyscy byli wolni 
aż do rozpoczęcia wielkiej uczty. Borys Du- 
browski, będący na służbie ostam i, został uwol­
niony i kiedy wyszedł do pokoju przeznaczone­
go dla orszaku, już nikogo nie zastał.

Zam iast wejść do kurytarza, przeszedł wiel- 
kiemi, paradnem i schodam i na dół a stam tąd  
na zupełnie opróżniony taras, nie będąc zatrzy­
m anym , gdyż m undur ad ju tan ta  torow ał mu 
drogę. Obraz, jaki się teraz mu przedstawił 
sial w przeciw ieństw ie z tern, co było przed 
dwom a godzinami, z tłum em  zalegającym n ieda­
wno całą jego przestrzeń.

Ryk bydła na wolnym przestworze łąk, k ra­
kanie wron nad parkiem , oto był jedyny od­
głos, przeryw ając grobow ą niemal ciszę, a sta ­
rożytny zemek, w którym  tej chwili przebywał 
wszechpotężny władca, skłaniał do myśli filozo­
ficznych i do wniosków nad tern, jakie wielkie 
zmiany dwuwiekowy przeciąg czasu wywołał w 
społeczeństwie ludzkiem.

Lecz młody oficer nie należał do filozofów, 
myślał on zupełnie o innych rzeczach, nie zaś 
o wielkim królu, który niegdyś nadaw ał tem u 
miejscu tak w spaniałą świetność. Że miał on 
inny zupełnie cel, niż sam o użycie przechadzki, 
dowodził jego szybki chód po ulicach ogrodu i 
zwrócenie się na drogę do T rianon , gdzie się 
począł na wszystkie strony rozglądać.

— To właśnie m usi być załom, o którym 
w spom inał Fortescue, — rzekł do siebie, aż w re­
szcie doszedł do miejsca, z którego rozbiegały

się dwie drogi. Opuściwszy główny trak t, skie­
row ał się ścieżkę, gubiącą się w pobliskim gaju. 
Teraz był pewnym  swego i zaczął isć tą  drogą, 
która doprowadziła do placu otoczonego dokoła 
gęstemi krzakam i i zaroślam i. Na środku placu 
znajdow ała się figura Fauna z m arm uru a ro­
zliczne ścieżki tu krzyżujące się, nadaw ały  temu 
miejscu pozory sztucznego labiryntu.

Przekonany, że znalazł się w właściwej 
miejscowości, zatrzym ał się na jednej ze ścieżek 
i czekał. Nerwy jego były naprężone do wy­
sokiego stopnia i jakkolwiek był on mężczyzną 
o potężnej postaci, wzrostu sześć stóp, drżał za 
każdem poruszeniem  się krzaka. Tymczasem 
czas upływał, nic jednak nie zakłóciło spokoju.

— Czyliż nie widziałem na własne oczy, 
że oboje carstwo- powrócili do swych a p a rta ­
m entów  i czyliż nie słyszałem na własne uszy, 
jak  mówili, tu pozostaniem y. To cokolwiek za 
długo trw a, nie mam tu chyba potrzeby dalej 
czekać.

Nagle dal się słyszeć trzask w jednej alei 
przecinającej zarośla, w przeciwnym zupełnie 
kierunku jak  on przyszedł. W tej chwili Olga 
Palicin zjawiła się naw olnej przestrzeni i za­
trzym ała się w swej żółtej sukni w patru jąc  się 
w Borysa.

Była sam a, ale w net dał się słyszeć dziwny 
szelest, znowu trzasła przełam ana gałąź w za­
roślach, skąd 011 przybył.

Gdy ad ju tan t pełnym oczekiwania wzrokiem 
w patryw ał się w tę kobietę, która go tak zbro­
dniczo zawiodła i w plątała w swe sieci, naraz 
błysło coś. Z głębi zarośli wyszło dwie postaci 
trzym ające się pod ręce — dwie osoby, których 
stró j przejął go uczuciem strasznej obaw y — był 
to długi szary m undur i czapka astrahańska 
cara, wraz z płaszczem barw y sarniej, który ca­
row a m iała na sobie dzisiejszego dnia. For­
tescue zatem najfatalniej pomylił się, tw ierdząc, 
że carstw o w tym dniu nie odbędą spaceru. 
Carstw o zatem opuścili swoje apartam enta.

ażeby jię  przechadzać przez czas, dopóki nie 
nadejdzie godzina przeznaczona na uroczystości 
i Bóg wie dlaczego, tym  sposobem dobrowolnie 
w ystaw iają się na zasadzkę niczem nieukrócc

Borys nie był tchórzem i w chwili niebez­
pieczeństwa um iał utrzym ać krew zimną. W i­
dział jak  Olga wystąpiła i rzuciła się na kolana, 
widział jak postać w szarej barw y uniform ie 
cofnęła się i zaledwie dostrzegł, że inne cztery 
postaci zbliżyły się także, rzucił się z przeM»ń- 
stwem  pomiędzy m orderców  a parę carską, re -  
raz błysnął sztylet w cieniu, z tyłu poza n sp a- 
dającem i wyskoczyły inne postacie i właśnie 
w tej chwili, kiedy Borys trafiony >v piersi przez 
Seriowa, padł, rzucił się Volbort i około tuzina 
policyjnych urzędników, rosyjskich i francuskich 
na sprzysiężonych. W  pięć m inut wszystko się 
skończyło, Olga Palicyn i cała jej banda została 
rozbrojona i pochwycona.

Bez czapki, z gołą głową, blady jak śmierć 
wystąpił Volbort.

— Dzięki Bogu, wasze cesarskie mości są 
uratow ane. Trzym aliśm y tych wszystkich ludzi 
pod szczególną i nieustającą kontrolą, którzy aż 
tu przyszli, nie myśląc zgoła, czy cesarstw o są 
w swym pałacu czy gdzieindziej. Restowski 
otrzym ał surow y rozkaz nie spuszczania oka 
z osób W . C. Mości, nie pojm uję zatem...

Lecz w spaniała dam a w płaszczu od kurzu 
klęczała przy ranionym  i zalewając się łzami, 
tam owała m u krew własną chustką, a postać 
w długim, szarym  uniform ie i czapce as trach ań ­
skiej, rozciągnęła się na trawie.

— Zajm ijm y się przedewszystkiem tym 
dzielnym człowiekiem, który dowiódł własną 
krwią swej wierności, rzekł Fortescue, klękając 
obok limy. Ja to podałem mu tę sposobność, 
ale nie myślałem wcale, że sprzysiężen: będą 
mieli dość czasu zrobienia użytku ze swych 
sztyletów, kochany Pawle. (Dokończenie nast.).

o s a

m  L n i e , 9 sprzedaje wino szam pańskie Józ. fu Tó 9 y . 
Gie w Budapeszcie „T  lisman sec* po bardzo 

przystępnych cenach. 306

0 » i s n i a  r o z m a i t e
po i'-jt  centa ad wyraso.

wizytowe, zaproszenia, karty  i l is t;  
śtńone, wykonywa po niskich eenacb, 

tdk ład  artyst.-litograficzny. A stoa Przy - 
we Lwowie, tu. Lindego 4.

wzorowo się prow a­
dzącego ucznia wyższego gim­

nazjum pragnę umieścić przy mło­
dszym uczniu potrzebującym po­
mocy naukowej. Warunki przy- 
8tę ino ustnie. Zgłoszenia „Nauka1- 
Poste restan te  Lwów. 590

D u m  t io ł r a u r a  kam ien ica  now a, silnie 
Unii rUNu obudowana, st cja kolei 
elektrycznej, lo sprzedania. Gotówka po ­
trzebna 5  — 6000 złr. W iadom ość: biuro 
dzienników B nchstaba Lwów. 486

H n łp ł  P n lf ik i  w D ? b i c y w r ynku’IIU lu l I U lo m  urządzony po europej­
sku, pokoje od 1 kor. 60 gr. z u sL g ą  582

K a n p o l ie ł f l  jM-taijalny, koucypient, po- 
n a l lb C l I S U  szukuje posady. A. B. C e- 
szanów. 588

KOŁDRY i MATERACE n̂ d0
co w ni pościeli JAzeia Scbustra

Lwów, K opernika 5 5"0

Nowo otworzony Zakład pogrzebowy

„ S t e l l a 1! ,  SłG tołow icza W a ł c w a  11
u r a d z a  pogrzeby tak  najw spanialsze 
jakoteż i najskrom niejsze o 2.V/ taniej 

niż inne przedsiębiorstw a pogrzebowe.

gry ua fortepianie lub 
cytrze, poszukuje lekcji, 

iadom ość: u li-a  P .ekarska 17 II piątro.
Nauczycielka i

x ± i c ^ b b b d i d b d b (
„Wesoły grajek44 ł£ £ f£ £ ,w
na tortepra* wyd >y na 1 ładem  .Śm igusa* 
kosztuje tylko 60 c t. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 i t. i  W esoły grajek  raw iem  
IŻ wybornych walców, polek, mazurów, 
i 1. d Pieniądze należy posyłać w prost 
do Adrni- Om jniian Lwów ulica Aka- 
nie 'racji Oitlly UOU demicka 10

Znakomity koniak
Iwowsl 
L-80, ć

Leonarda Soleckiego
ul. B a t o r e g o  I .  2 .

cyjny, odznaczo­
ny na  w ystaw ie lwowskiej, cała flaszka 
8 50, pó ł flaszki 1 '80, ćwierć flaszki 1 zł. 
Do nabycia tylko 

w n a n d lu  
we L  w  o w i e ul. B a t o r e g o  

532 F ilja : ulica Z 1  l o u a  1. 4

*7 ' O  ct. pół Hlcg^. Ka*y
niezrównanej dobroci, ar- maty-

Karola B a l l a a a
Lwów. — 5-cio kilowe woreczki, 
fr&oko do każdej stacji poczto­
wej w kraju. 546

i— i

po­
leca Jan S l i i i M i L w ć w ,

K o n t a  i§.

XXXXXXXXXXXX
PENSJONAT

A n to n in y  G a i r o n s A i e i
Wyższy kurs języka i literatury 

francu88klej 584

d l a  s t a r s z y c h  p a n i e n e k .

W&isy o tw arte  ulica P a u s ta  1. 5 
XXXXXftXXXXXX  
GGOOOOOOOOOO
Ważne Wezwanie!

Usoby wszelkiego stann, które przez 
objęcie zastępstw a, znaczny uboczny do­
chód, co najm niej l O O  k o r o n
m iesięcznie a  naw et i więcej, osiągnąć 
pragną, zechcą się zgłosić listow nie do

F U J I  u .  7 u f j ł t g i |  n *  5026 lO l,  W L W IllttU  M o r a w i i .

o o o o o o o o o o o o
a o < Ł * * -  
0

- o  < 0 0 0 0 0 0 0 0 - 0 0 0 - 0  * j r O O O O O O O O
HANDEL HERBATY i KAWY

* E 1MUNDA RIEDLA
n e  L w o w i e ,  p l a c  M a r i a c k i  l i c z b a  

pslsoa najlepsza gatunki

K A W Y  **m&.

O
O
O
o
o

o
c

o

u smaku czystym i arumatysznysn.
*/» kilo

P o r to r ic o ..............................................................— zl. 30 ct
Cnba g r u b o z ia rn is ta ...................................... — „ 3 6
Cejlon zielona .............................................. 1 „ —

„ ,, p rz ed n ia .......................................... 1 „ 04
>, „ g ru b o z ia rn is ta ...............................1 „ Ori
„  „ . p e r ło w a ....................................i  08

Mocca a rabska bardzo arom atyczna 1 „ 08
Jaw a zło ta .....................................................1 „  08 „  _

U w a g a :  Kawa Mocca a rabska sam a używa się 0
tylko n a  czarną kaw ę, zaś na  b iałą kaw ę potrzeba aa 
używać z Cejlonem lub Jaw ą. Jeżeli używa się kawy V 
gatunki m .ęszane, wówczas należy każdy gatunek 0  
oddzielnie opalić. Ib  a

o o o o o o o o o o o o o o o o  > 0 0 0 0 0 0 0 0 0

o
o

CT

J a r o s ła w iu  *
ces.i król.dostawca nadworny!

< D o  n a b y c i a  w s z ę d z i e .  
E lsa

Lecznica dra Tarnawskiego 
w Rossowie za Kołomyją (stacja koi. Zabłotów)

779 I W  o tw arta  do końca pr-ździernika. "MU)
Śr odk i :  leczenie w odą  i inne na sposób dra Lahmanna.

Ora Fryderyka Leagyela balsam brzozswy. Już
sam  sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
św idrow ano dziurkę, „ m y  jest od niepam iętnych cza­
sów  jako najznakom itszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten  sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chem icznej jako balsam , w takim  razie 
zyska dopiero praw ie cudowny skntek.

Jeżeli w ieczorem  posm arujem y tw arz lub inne 
miejsce skóry tym  balsam em , te Już nazajutrz raut

  edpadają prawie aleznaozai łupieże ze skiry, ktśrs
staje się przezte lśniące białą I delikatną.

Balsam ten  wygładza pow stałe n a  tw arzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje m łodocianą barw ę tw arzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość usuw a w najkrótszym  czasie piegi, plam y w ątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena. słoika z opisem 
ożycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydła beazeeuawe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze m ydło d la skóry, nm ysinie przyrządzone po  60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianow ic ie : we Lwewlo n Z. 
R u ck era ; w Krakewle n W iktora  R ed y k a; w Czernlswoaoh n  Golichowskjego 
nast. Mahl a p t ,  Schm iedt & Fon tin  droguerja; w Taruepelu n  M arcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnawie u  M am /cego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
sku u Alfreda B lum enthala i w droguerji A. Haas. 7000
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Wyszedł już z druku!
U znany p rzez  c a łą  naszą  p ra sę  j a t o  n a jlep szy

Humorystyczny

Kalendarz „Śmigusa"
—s  na rok 1901. “ —

Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi go kilkadziesiąt 
ilustracyj kolorow ych:

Zygmunta S k t f c i r c z y ń s k i e g o ,  Leooa W e ł n a  
i Józefa K r u s z e w s k i e g o .

n-rin> liłoranlri zaw iera prace naszych nsjznakem i- 
UAIal lIlG Iatinl tszych literatów  i h n m o ry stó w : Hen­
ryka Sienkiewicza, Deotymy, Bolesława Prusa, Jerdana, 
Elizy Orzeszkowej, Wiktora Gomullcklegs, Marjana Gawa- 
lewloza, Włcdzlmierza Zagórskiego (Chochlika), Edwsrda 
Lubowsklego, Klemensa Junoszy Władysława Bełzy, 
Or-Ota lOppmara),  M Rodocla, Franciszka Konarskiego, 
Adolfa Kiczirana Przyjaciela), Stanisława Rossewsklego, 
Zdzisława Kamińskiego (Kazeta), Ignacego Matuszewskiego, 
Eugenii Żmijewskiej, Romana Polińsklego, St. Hłaski, 
Henryka Jossego, Jana Rutkowskiego, Wł Nawrockiego

i w. innych.
I b i n ł  i n f n r m a r u i n u  b ird z0  dokładny i obfity zuw zglę- 
U Z Ittł III IU n ilU L jJ liy  dn eniem  nietylko Lwowa, a e  i 
prowincji. M ędzy inuem i znajduje się plan  nowege teatm  
mlejsk ego we Lwewie i najnowszy p lan  sieci kolei gal c.

M ~ C e n a  egzemplarza I korona.'W
P  R  F M  I A I I  Kta  kupi kalendarz hum orystyczny 
i l i Ł B l J n  u  „ŚMIGUSA”, ten otrzym a 9 r gnat 

— = — -  n a  kąpiele po oenaoh znlźeuyoh w Za­
kładzie kąpleewym św. Anny we Lwowie przy ul.cy 
Akademickiej 1. 1U. Asygnaty znajdnją się w kalendarza. 
3 0 T *  P-enum eratorow ie , Dzienniku Polskiego* nu-gą 

nabywać hum orystyczny kalendarz .Śmigusa ■ po 
zniżonej cenie 70 hal. (35 ct.) w raz z przesylą 
pocztową.

Równocześnie wyszedł z druku n a d e r  o z d o b n i e  
wydany

Kieszonkowy Kalendarzyk ŚMIGUSA 
na rok 1901.

Cena egzem plarza 40 ba l. (20 c t ).
Dla prenun .eratorów  .D ziennika Polskiego* tylko 30 bal. 

(15 ct.) w raz z przesyłką pocztow ą 
Należytość należy nadsyłać w prost do A dm inistracji 

„ŚMIGUSA”, Lwów nl. Akademloka I. 10.

1

Monopol
HERBATA
: ;i z Rączką

wyborna, świeża
wszędzie do nabycia

a gdzie n iem a w prost

z M a g a z y n u

JULIUSZA GROSSEGO
W KKAK0W1E

R y n 0 k  pa?*:; S p isk i.

P E L E R Y N Y
dr.m«kie

Cuep8,  najm odniejsze okrycie n a  sezon 
jesienny, oryginalne angielskie najm o­
dniejsze wzory, w e ł n i a n e ,  h l ma l a j n  
713 I g u m e w e

P łaszcze męskie
nieprzemakalne od 19 zir.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Linów, plac Marjackl 8.

L WiMTOM deserowe
z własnych uszlachetnionych górski h 
winnic. Koszyk koron 2  20  franko wszę­

dzie. Troskliw e, delikatne opakowanie

A. Boborony
Zakład ogrodniczy i winnej kultury

Ung. W EISSKIRCHEN
(W ęgry).> 52

OOOOCf

Sapom eiHH
( M a i l  LapomenUiolowa)

nacieranie ból uśm ierzające wyrobu Eugeniusza 
Matuli aptekarza  w Rademyilu koto T am ow a.

Dostać m ożna w każdej większej aptece po 
c e n ie : Słoik próbny 1 kor. 40 hal. stoik duży 
5 koron. Po ot zynu niu należytości iub za za­
liczką wysyła w prost 2 razy dziennie aptebl 
w Radcmyślu kołe Taraowa. Przesyłając pie­
niądze dołączyć należy n a  przekaz 12 hal. a  na  
przesyłkę ofrankow acą 60 h«l Na słoik p róbny 
z pi z syłką franko 1 kor. 85 hal. 275

Celem oebrony przed naśladow nictw aiai 
prsuzę żądać wyraźnie: .Sapomeathclu wyrobu 

I przyjmować tyłku oryginalny w spakowaniu, jakieEugeniusza Matuli 
przedstawia rysuaek zmelejazciy tn obok się znajdujący

Sensacyjna powieść

J a s n o w ł o s a
( 2 3  a r k n s n y  d r u k n )

k osztuje Q Q  ct. 
z przesyłką pocztową 70 ct.

Pieniądze przekazem lub w markach pocztowych 
należy posyłać w p r o s t  do A d m i n i s t r a c j i  

.ŚMIGUSA* Lwów, Akademń-ka 10.

WIEDEŃ
III. H a p t s t e e  10.

Nowo otworzony

H O T E L  B E A T R K WIEDEŃ
III. Beatrinaasse 1 .

N o w o c z e s n y  d o m  w  c e n t r a l n e m  p o ł o ż e n i u  p arę  m inn t od rynku i placu św. Szczepana, w b iskości CentrGae 
m iejskiego dw orca kolejowego, kolei e lek try czn e j i om nibusów  we wszystkich kierunkach.

E l e g a n c k i e  n a j n - o d n i e j u z e  u r z ą d z e n i a .
W inda dla osób, elektryczne ośw ietlenie wszystkich ubikacyj, łazienki w dom n i t. p.

Pokoje frontowe, w raz z przyboram i i elektrycznem  ośw ietleniem  od keron 2  50 i wyżej.
Z n a k o m i t a  r e a t a n r a c |a ,  C e n y  u m i a r k o w a n e .

Pociągi kolejowe podług zegara środkowoeuropejskiego od 1 maja 1900.
Da Lwuwa przyebudzą:
K rakowa (2‘31*, 9*45 noc) 
Podwołoczysic (;rłón. dw ) 

,  c a  Podsp-stcs* 
Tornopola-K opyctynseo 
Borek W .-U rtj/: -low s 
Jarosław ia . . . .  
Cierniowiec-IUkaa .

s Stryja, Ław ocs.B udapesztn  
i Stryja, Chyrowa, Suchej ff) 
i  Stryja, S tanisław ow a .
s J ś w s i .............................
Z Rawy Ruskie; i Sokala
i  J a n o w a ........................
z B rzuchowtc . . . .  
z 'Aiwa5j W ody 7-10 r. '
* Pociągi pospieszne (!-----------
•  od 1/6— 15 9 o 1/6 —15/9 w d»i

raco przedp. popot. wieez. noc
6 1 0 8-60 1-35* 5 45 8-40*
3 85 8-00 a-85* 5-40 10*80
3 12 7-40 2 20* 6 1 7 1 0 1 2

2*85* 1026
3-30 2*85 5-40

11-46
6 2() 11 65 1-4&* 6-55 10*00

12*20*
8 0 5 10-85
8 0óf 1*45 10-86
8 05 1-45 12-05

5 6 5
6-00 9*15 3-14 5*66
7 45 12-56 8*28s 9-28®
6-46* 8*16 7*24 8-50
6*10 Ś*Oi> *1*15 5 4 5 8-49

lmoll».Qga); f ód 1 /5  3 1 /5  i od

Ze Lwewa edehedzą:
da K rakow a (8-40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw.

,  z Podzam cza 
do T arnopola  - K opyczyniw  
do B orel W .-Grzymałowa
do J a r o s ła w ia ........................
do Czerniowiec-Itzkan . . 
d e  Cbodoro ra-Podwysok. 
do Stryja, Ł aw ocz., B udap. 
do Stryja, Chyr., Snebej (t)  
do Stryja, Stanisław ow a 
do Bełżca
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janow a /  9-12 wioe. f t  
do B n ach o v ric  2*51 * n. i  
do Zimnej W ody 8*20 * , 

18/9 30/9 uo dziei, u od l \ 6 -
p o w s sa d a ia ; ft od  1/3 15/9 w n iod tio l*  i
i od 13/9 —30/9 5 fl od 7/5 10/9 

P e d ] g  kyskawiczuy odchodzi z* Lwowa o gud«i*io 3*80 ra n a  ; przychodzi du Lwuwa u

rano przedp. popot. wiecz.
4-16 8-20 2*56* 6-20
6 20 9-25 1-56* 7-10
6-48 9*42 a«08* 7-dS

9-85
9-85 1*66*

8-80
6-85 9-66 2-46* 6.10
o*80 9*46 2-46*
6-25 6-25

9-OOf 3*15 7-00*
9 1 0 7-Oi.

10-20
10-20 7 26

9 1 6 l ‘* H 8-16 6-184
5*46* 1 0 1 0 216 * 7-Ó8
4 1 0 8*45 5*26 6-40

noc 
/1 0 -6 0  
\1 2  4 0  
11*00 
l J S f  
11*10 
11*00
110*40 
12*51

;»*iott
|S aS6||
8*26

10*50
15/9 w aiudaelf i świętu; 

święta | 88 od 1/5—81/6

• td z in ie  8*15 wieczór.

O ć a iw U d z ia ln *  re d a k c ją : D r, K azi*  *«rz O s tM M W ik i-B a ra ń tk i. W lań c ic ifię  \  w y d n w c y : D r, K , 0 » ta * z * w sk i-B a ra ń » k t, M ili+ i i S p Z drukarni M. fch» itta  i Sp. pod zarządui St, PiotrcwskitgM


